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B i u r a  r e d a b c y l : ni. Kopernika 1. 7, L piątro 

otwarte od godz. 10  rano do godz. 1 w poład. 
B l i r a  iz d m in ie t r a c y l  t uL Kopernika l. 7,

parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do 7 
wieczorom bez przerwy.

Przedpłata na „Gazetę Narodową** 
wynosi:

we Lwor?!e: na prowincji : aa granicę
miesięcznie 1  z)r. 1 ełr. ct.
kwartalnie S  „ 8  7 5  „ 5  złr. 2 8  ot.
półrocznie 5  „ 7  „ 5 0  „ 1® „ 5 0  „
Wraz z , ,T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w ie ś c i4* 

kwartalnie we Lwowie 4  złr. 2 0  ct.
na prowincji 4 „ 95 r 

W e Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca si° 
M  ct. miezięoznie.

Numer boutn {e 4 et.
TXT3rc 3n.od-z;i o g ro d jz in le  0 -tej ^ ie c z o r e r a .

O O Ł O C m U  i P B Z E D P t A T Ę

przyjmuję: w e  L w o w i e :  Administraoya „Gaistj 
Narodowej" ulica Kopernika 7 1 biuro Sokołowskiej 
Pasat Hausmana; m P a r y k z t  C Adam Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne Pari*; w e  W i e d n i a :  
Haasenstein k  Yogler (Otto kassl Wahllischgassz 
10 —  Rudolf Mozse Sellerstadte 2 —A. Oppelik (mln- 
angergasse 12 — li . Dukes Naehf.: Mar. Augenfeld 
A  Emeriob Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Woli 
zeile 11 i J. Danneberg, U. Praterstrasse 33 ; w  
b u t  a p e s z c f e :  Juliusz Leopold VII, Elisabetb- 
ring 54; w  F r ju u E t n r c le :  n. M. Haasenstein 
& Vogler i 0. L. Daube & Comp.; W  W  u rn  no ­
w ie :  Keichmann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ło s z e n i a  i w y -  
d a f n e  na jednoBzpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 et. — N a d e s ł a n e  u  
wiersz lub jego miejsee 30 et. — G ło s y  p n b l ł -  
c z n o ic i  za wiersz lub jego miejsos 50 et. — 
P r y w a t n a  k o r e n p o n d e a c y a  3 et od wyrazu.

Pozorne zabiegi.
W fed etk  26 listopada.

Trzeba sporej dozy dobrej woli, optymizmu 
i wyrozumiałości, by uznać, że cały szereg pod­
jętych akcyj, rokowań, gróźb i niby pokojowo 
nastrojonych usiłowań do jakiegoś pozytywnego 
doprowadzi rezultatu. Bząd grozi, Niemcy kon­
ferują, niemiecka szlachta pośredniczy a prasa 
niemiecka judzi, z wszystkiego zaś tego wyniknąć 
mają propozycye możliwe do przyjęcia przez Cze­
chów] Jedni paraliżują zabiegi drugich a parla­
ment ani kroku nie postępuje naprzód. Nie mo 
żna więc w obec tego przypuścić, że komukol­
wiek z wymienionych aktorów ugodowej akcyi 
zależy na skutecznem j-j przeprowadzeniu.

Wczorajsze wystąpienie prezydenta mini­
strów, wywołało u Czechów bardzo przykre wra­
żenie i z pewnością przyczynić się nie może do 
ułatwienia rokowań ich z Niemcami. Prezydent 
ministrów, który przecież „cierpliwość” postawił 
sa zasadniczy punkt swego programu i niedawno 
temu zbudował na niej cały plan akcyi, musiał 
z góry obliczyć skutki swej deklaracyi i nie mógł 
przypuścić, że wczorajsze jego wynurzenia Czechów 
uspokoją. Jeżeli więc tak ostrożny mąż stanu jak 
dr. Koerber w chwili podjęcia usiłowań do zbli­
żenia zwaśnionych narodowości, najwyraźniej 
Czechów drażni, natenczas raczej uwierzyć się 
chce pogłoskom, że rządowi na pomyślnem za- 
załatwieniu sporu nie wiele zależy i że plany 
swoje na zupełnie innych oparł przesłankach.

Widoczne jest dążenie do sztucznego stwo­
rzenia sytuacyi, któraby zastosowanie § 14 przez 
rząd usprawiedliwiła.

Rząd czuje, że dyskusya w Izbie o przed­
łożeniu wojskowem lub podwyższeniu listy cy­
wilnej cesarza, jeżeliby nie wypadła podobnie 
jak w sejmie węgierskim, to w każdym razie 
nabawićby go musiała wiele kłopotów i nieprzy­
jemności bez widoków ostatecznego, przeprowa­
dzenia tych ustaw. I  jeszcze jedno.

Stronnictwa niemieckie, które rząd nie 
wiadomo z jfekich praktycznych i dla państwa 
potrzebnych powodów tak czulą otacza opieką, 
byłyby również w wielkich opałach, gdyby wspo­
mniane przedłożenia weszły na porządek Izby. 
Niemcy w tym wypadku znaleźliby się między 
młotem a kowadłem. Musiałyby bowiem udawać 
„staataerhaltende Partei* i lojalne aż do szpiku 
kości stronnictwo wobec korony, z drugiej stro­
ny jako rzekomo najrzetelniejsi przedstawiciele 
demokracyi i wolnomyślności musieliby się liczyć 
z usposobieniem swoich wyborców, no i z pa­
nem Schoenererem i jego drużyną z kredensu,

Z tego dylematu może p. Koerbera i Niem­
ców wyprowadzić jedynie utrzymywanie obecne­
go rozstroją parlamentu i nieudolność jego do 
podjęcia normalnych prac. Tylko w ten sposób 
wytłómaczyć sobie można proklamowane w u- 
biegłym tygodniu hasło o „cierpliwości rządu" 
i rozwinięty przez organ przyboczny dr. Koerbera 
plan, wedle którego rząd nie będzie się starał o 
usunięcie z porządku dziennego całej masy wnio­
sków „naglącyoh". W ten sam sposób też pojąć 
można tę nagłą czułość Niemców i pokojowe 
ich usposobienie b e z p o ś r e d n i o  po wydanin 
suchwałego komunikatu partyjnego, który dla 
swego prowokacyjnego tenoru nawet w dzienni­
karstwie wiedeńskim wywołał niesmak, a w nie­
których uczciwych pismach naganę.

Nie wierzymy więc w robotę pokojową 
Niemców i uważamy ją za pozorne zabiegi.
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Berlin 26 listopada.
Wśród wrzawy, jakiej narobiły i robią zgon 

Kruppa i towarzyszące mu okoliczności, znalazła 
się jednak sprawa, która do krwi dopieka Niem­
com, a właściwie prusactwu, a to historya z za­
mordowaniem majtka niemieckiego okrętu wojen­
nego „Loreleyu w porcie ateńskim Pireju. Spra­
wę, cboć z wielkim bólem i wstydem, a z przy­
cinkami do sądownictwa greckiego podaje ateński 
korespondent Berliner Tageblatm (podaliśmy ją 
wczoraj; p. r.). Ale także organa półurzędowe 
uznają z przerażeniem haniebne skutki buty pru­
skiej moralnej i fizycznej.

Otrzymały bowiem także Beri. Polit. Nach- 
richten z Aten doniesienia o „niesłychanych na­
padach prasy* tamtejszej na Niemcy — a to z 
powodu, iż kapitan okrętu Reuter „rzekomo" 
miał powiedzieć, iż „Niemcy to nie Grecy*. Dzien­
nik Empros pisze o prostactwie niemieckiem wo­
bec małej Grecyi i zapytuje: ażali teras Niemcy 
stały się narodem skrytobójców, skoro zbrodniarz 
pirejski okazał się Niemeem? Airopolis powia­
da: „W  rzeczywistości i chwała Bogu Grecy nie 
są Niemcami, w Grecyi nawet oszuści i zło­
dzieje szanują cudzoziemców, podczas gdy 
Niemcy dotychczas nie zwróciły torby podróżnej, 
którą królewiczowi następcy greckiemu w Kolo­
nii skradziono".

Jest rzeczą aż nazbyt pewną, że rewelacye 
głównego organu socyalislów niemieckich Yor- 
tcarte z pobytu Kruppa na wyspie Kapri przyspie­
szyły zgoa sławnego na cały świat przemysłowca. 
Postępowanie miliardera niemieckiego na tej sła­
wnej, obecnie zawojowanej przez Niemców wy­
spie, nie było bez zarzutu, jakkolwiek trudno po­
wiedzieć, czy w ogłoszonych przez Vorwdrts re- 
welneyach jest choćby źdźbło prawdy, są one 
podobno oparte jedynie na doniesieniach gazet 
neapolitańskicb, za senzacyami goniących. Ale 
człowiek ten, który w swojem .królestwie" bar­
dzo wiele świadczył katolicyzmowi, pozwolił so 
bie na Kapri mocno obrazić uczucia tamtejszej 
szczerze katolickiej ludności swojskiej.

Wszelako Yortcdrts dalej uderza na nie­
boszczyka, zanim go jeszcze w grobowcu złożono. 
Powiada, że „antreprenerstwo należy obrać z je­
go boskości" i zapewnia, że nieboszczyk dla swe­
go olbrzymiego przedsiębiorstwa mniej znaczył, 
niż najpośledniejszy robotnik. A przecież jeśli 
nie był on tak genialnym jak jego ojciec „król 
armat -, to potęgą umysłu i łykowatą wolą swo­
ją wydoskonalił i rozszerzył spuściznę pooj- 
cowską.

Co Krupp świadczy! dla swoich robotników, 
zliczyć niepodobna. Dla kilkunastu tysięcy pobu­
dował domy i to nie na jeden szablon, ale ar­
chitekci jego musieli się starać, aby dom od do­
mu się różnił. Wszystkie potrzeby pożywienia o- 
trzymują po cenach pierwotnych, posiadają ła­
źnie, biblioteki, teatr, fundusze emerytalne, do 
których po póitrzecia procentu od swego zarobku 
wnoszą. Ale i w tej bagatelnej składce upatruje 
Yortcdrts krzywdę robotników. A z pewnością 
jeszcze wścieklejby się miotał, gdyby robotnicy 
ani feniga nie składali.

Wodzireje socyalizmu potrzebują robotników 
wiecznie niezadowolonych, pałających nienawi­
ścią, potrzebują takich, którzy me posiadając 
przyjemnego kąta własnego, włóczą się po szyn- 
kowniach, w których się oprócz trucizny alko­
holowej jad podżegań secyalistycznych podaje. 
Nieraz to już agitatorzy piorunowali na „prze­
klęte zadowolenie" robotników, jako będące wro­
giem ich „największym". W oczach szajki wodzi­
rejów socyalistycznych łotrem jest każdy filantrop 
każdy dobroczyńca — a nie przestaliby ujadać 
nawet wtedy, gdyby wszystko co posiada, im od­
dał do dyspozyeyi.

Burza, którą Yortcdrts obecnie ściągnął na 
socyalistów, będzie wodą na młyn cesarza, który 
ich publicznie zowie „drabami bezojczyźnianymi" 
(vaterlandslose Gesellen), a mógł dodać, że mo- 
narchizmem pogardzają. Wybrał się więc cesarz 
z wielką świtą ministrów na pogrzeb Kruppa. 
Krążą opowieści, że Wilhelm I I  ma dla Kruppa 
zobowiązania tego rodzaju, co król Edward an­
gielski dla Rotszyldów i innych żydów angiel­
skich. Są to zapewne bajki.

Nieboszczyk tak, jak i jego ojciec, nie chciał 
przyjąć tytułu barona; przyjął godność „ezsce- 
lencyi", z którym cesarz osobiście do mego zje­
chał, ale prosił zarazem, aby mu wolno było 
w stosunkach ze swymi oficjalistami i robotni­
kami być tylko „panem Kruppem” . Nie każdemu 
też z panujących i dynastów ofiarowyw ał gościn­
ność w swojej królewskiej willi Htige'; urządził 
dla nich jak i dla innych interesentów osobny 
hotal. Organ pokurczów 'konserwatyzmu pruskie­
go Post zdmuchuje pokornie prochy przed imie­
niem Kruppa; ba nawet podnosi, że obcy panu­
jący robili Kruppowi swoją „Aufwartung" — 
jest to wyraz niemiecki, znaczący tyle, co przed­
stawianie się czołobitne — jak gdyby Krupp był 
co najmniej carem...

Liberalna, tj. w ręku żydów będąca prasa 
niemiecka, z przekąsem pisuje o Kruppie. Wobec 
socjalistów był nieboszczyk zbrodniarzem, bo 
tworzył robotników zadowolonych, pomimo, że i 
do jego „królestwa" wciskał się jak wilgoć jad 
socyalizmu. Wobec żydowizmu popełni* Kru p 
tę znowu zbrodnię, że testamentem na dwadzie­
ścia pięć lat zabronił zamieniania swoich przed­
siębiorstw w towarzystwo akcyjne — a przy mi- 
liardowem grtinderstwie przyp idłyby przecie gru­
be miliony dla żydów i niemałe też miliony dla 
prasy żydowskiej 1 Zamienienie takiego przedsię­
biorstwa w towarzystwo akcyjne byłoby klęską, 
bo towarzystwo mnsi dbać o dywidendę corocz­
ną, podczas, gdy samoistny przedsiębiorca może 
zyski swoje wkładać w rozszerzenie, wydoskona­
lenie interesu.

Sprawa taryfy cl >wej jest już jakby zała­
twiona. A cała prasa socyalistyczna i liberalna 
przysięgała, że ona nie przyjdzie na tej kadencyi 
raicbstngu do skutku, bo od czegóż obst-ukcya 1 
Ale z centrum (katolicy) wyszły pomysły, które 
wydarły ząb jadowity hydrze obstrukcyi; to teł 
szalona burza zawrzała przeciw katolicyzmowi w 
ogóle. Centrum i kons rwatyści widocznie już się 
porozumieli z rządem.

Krupp na Capri.
Neapol 25 listopada.

Wybrałem się dziś o świcie do Neapolu, a 
ztąć na wysepkę Capri, aby się na miejscu prze­
konać, ile jest prawdy w tern, co donosiły o 
Kruppie pisma socyalietyczne: neapolitańska Pro­
paganda. a za nią rzymski Ava»t* i berliński 
Yortcdrts W przecią godzin przejechałem 
przestrzeń Roma-Yelletn Capua- Uancelio Napoli, 
równającą się odległości Lwowa od Tarnowa. W 
Neapolu przesiadłem się na pociąg kolei lokalnej; 
minąłem stacye: Portici, Torre ćel Greco, Torre 
Annunzyata, Castallamare i przybyłem do Gra- 
gnano, odległego od Neapolu o tyle, co Lwów od 
Gródka. W przeciągu pół godziny zawiózł mię 
mały parowczyk na wyspę Capri. Miasteczko te­
go samego nazwiska miało wygląd żałobny: za­
budowania publiczne i domy prywatne przybrane 
były w chorągwie żałobne. W kościele parafial­
nym odbyło się kosztem miasta żałobne nabożeń­
stwo za duszę obywatela... Fryderyka Kruppa. 
Sindaco, cav. Serena opublikował manifest ża­
łobny i wysłał kondolencye do burmistrza m Es­
sen, do ambasadora niemieckiego w Rzymie i 
konsula w Neapolu.

— A zatem wobec tak poważnych manife- 
stacyj nie prawdą jest, co donoszono, że K-upp 
został wydalony z Capri i z Włoch, skutkiem aon - 
fliktu z kodeksem karnym? pytam właściciela ho­
telu Quisitana.

— Nossignore; w tern nie ma ani słowa 
prawdy.

—  Czytał pan, co pisze gazetka La Propa­
ganda o królu armatnim, Kruppie, i czy jest co 
prawdy o tern wszystkiem.

— Bez zaprzeczenia I Jest tam wiele szcze­
gółów fałszywych lub poprzekręcanych, ale temu 
nikt nie zaprzeczy, że Krupp miał swoje pecea- 
telli della carne (grzeszki cielesne), o tern mó­
wiła cała wyspa i Neapol. Mimo tego z wta 
dzami sądowymi nie miał tu Krupp nigdy nic do 
czynienia.

— A cóż tu teraz porabia sędzia śledczy z 
Neapolu p. dr. Collengo? —  zapytałem.

— Ella mi troppe viene a noią — pac jest 
zbyt natarczywy. Tak, tu rozchodzi się o wystę­

pek, który pan ma na myśli. Otóż zechciej pan 
wiedzieć, że rodzice wnieśli do sądu 10 skarg o 
delitto omosessuale, spełniony aa małoletiich 
przez pewnego poddanego niemieckiego, zamie­
szkałego na Capri. Wszelako dochodzenia p. Col- 
lengc wykazały, że tym Niemcem nie był Krupp, 
gdyż w tym czasie, na który się powołują skar­
gi, nie było barona na wyspie.

Pozostawiam czytelnikom Oasety Narodow. 
dalsze domysły, a teraz kreślę wiązankę szczegó­
łów, dla zabrania których tu przybyłem.

Król armatni, mający roczne dochody 
większe od niejednego władcy wielkiej monarchii, 
bawił po trzykroć na tej pięknej, zaczarowanej 
wysepce, otoczonej niebieskimi nurtami zatoki 
neapoiitańskiej. Ostatni, niedawny jego tu pobyt 
trwał blizko sześć miesięcy. Gdyby nie katastrofa, 
byłby tu Krupp znów po kilku tygodniach zawi­
tał, gdyż już projekt ku temu bvł przygoto­
wany.

Wielką sensacyę dla mieszkańców wysepki 
bywała zapowiedź przyjazdu tego mocarza finan­
sowego.

Fra pocco. gia guestt g iom i arriva il 
Kruppl Niebawem, już tymi dniami przybywa 
Kruppt — Powtarzano sobie z ust do ust radośną 
nowinę.

Pojawił się nareszcie pewnego pięknego po­
ranka: iłumy ludu zalegały port i wznosiły
gromkie evvival gdy ujrzanoza jeżdiający tam wy­
tworny jacht angielski „Puritan" (ironiczne no­
men-omen). Sprowadzone z Wiednia wykwintne 
ekwipaźe na gumach uwoziły „króia* i jego dwór 
nie do jednej z will okolicznych, ukrytych wśród 
palm, i lasów, ale w środek miasta, do hotelu 
„Quisisana".

Widoczaie chciał Krupp żyć wśród gwaru 
i werwy życia, właściwej synom skwarnego Po­
łudnia.

Barona powitała jego „nadworna" kapela, 
złożona z młodocianych muzykantów miejsco­
wych, którzy przybrani w barwne stroje ludowe, 
przygrywaii na skrzypcach, mandolinie i gitarze. 
Indrumenta dęte nie przypadały mu do gustu 
Codziennie o zmroku stawali ci musiehini przed 
hotelem i wygrywali miejscowe farandole, sere­
nady i barkarole, czemu przysłuchiwały się tłumy 
publiczności, wśród niej wielu cudzoziemców. W 
dnie słotne kapela grała w lokalu balwierza, 
położonym naprzeciw Albergo Pagano. W piękne, 
pogodne wieczory, schodzi: Krupp z balkonu, 
słodka, neapolitańska piosnza ludowa ciągnęła go 
do tych ludzi; mieszał się z tłumem i zabawiał 
rozmową. Miejscową gwarę na poły włoską, na 
poły hiszpańską zna* Krupp bardo dobrze.

Gdzie go można było zazwyczaj spotkać? 
Na całej wyspie i me było zaułza, do któregoby 
czasem nie zajrzał.

— Ecco i l  Kruppl — wołał Caprese czy­
niąc zarazem gest największego zdziwienia

I widziano człowieka średniego wzrostu, 
barczystego, korpulentnego, o obliczu łagodnem, 
uśmiechmętem; włosy czarne, przyprószone niece 
siwizną, na oczach okulary w złoto oprawne.

Zbudował on znacznym sumptem wśród 
skalistych pagórków drogę, nazwaną „Yiale del 
Krupp", prowadzącą od prastarej Gertusy do ma­
łej Marina.

Wzdłuż tej drogi roztacza się czarujący wi­
dok na całą wyspę i lazurowe morze Tyra­
li euskie.

Biedny „Caprese", dla którego rajem jest 
Neapol, a największem szczęściem wielka miska 
omaszczonego makaronu, nie miał pojęcia o bo­
gactwach króla armatniego. Ciemny ludek tutejszy 
wy?brażał sobie, że Krupp jest jakimś bajecznym 
królem, który w swej ojczyźnie, hen, gdzieś na 
północy, mieszka w złotym pałacu i jeździ złotą 
kolasą.

Sławiono Kruppa, gdyż ubogim rodzicom 
nie skąpił swej pomocy: złoto płynęło garściami. 
Król bywał na wszystkich weselach, chrzcinach, 
pogrzebach, co go też nie mało kosztowało, gdyż 
Krupp wszystko sam opłacał. Cóż to jednak mo­
gło dlań znaczyć, skoro miał ćwierć setki milio­
nów rocznego dochodu !

Krasy przyrody nie budził} u niego zajęcia. 
Obojętnie patrzał na wschód i zaohód słońca, któ­
rego blaski igrały w nurtach morzs wszystkimi 
blaskami tęczy, nie bawiły go czame, wyniosłe 
urwiska, o które rozbijają się śnieżyste fale mor­

skie, ani pałacyki romantyczne, ani gaje oliwne 
i pomarańczowe, ani wystające z ponad nici. 
ruiny will cesarskich. Obojętny był nawet na za­
lotne uśmiechy czarnookich krasawic, o twarzycz­
kach jak mleko, a usta :h jak korale.

Rzadko kiedy jeździł powozem; spotykano 
go najczęściej na drodze między hotelem a por­
tem. Cóż więc robił cyłymi miesiącami na tej 
odludnej wysepce?

Zabawiał się łowieniem ryb. O świcie, gdy 
jeszcze Capri było w głębokim śnie spowite, wy­
chodził do portu, wsiadał na swój jacht i godzi­
nami krążył dokoła wyspy. Towarzyszył mu u- 
czony icbtyolog, młody Neapolitańczyk, dr. Mi- 
chele di Bensaia. Opowiadają, że Krupp odkrył 
nowe gatunki ryb i że jego badania mają nie­
poślednie znaczenie naukowe. Krupp odwoził co ­
dziennie uczonego włoskiego na „Puritanie" aż 
do samego Neapolu.

Nie zła to rzecz posiadać miliony I
A z kim zył król armatni? Nigdy z Niem­

cami, cd tycb stronił zawsze; nawet ekseeleneye 
mu nie imponowały. Najmilszem dlań towarzyst­
wem byli Włosi, niekiedy, malarze, wojskowi, 
przeważnie zaś ludzie z klas niższych; przede 
wszystkiem rybacy, wieśniacy, handlowcy, bal­
wierze, żołnierze, służba stajenna itp. Ludzie na­
wykli już byli widzieć Kruppa w takiem otocze­
niu; nazywano ich dowcipnie croupiers. W  oto­
czeniu swoich włoskich przyjaciół wybierał się 
Krupp na przechadzkę na swą „viale", skąd pro­
wadziła ścieżka do romantycznej groty przestron­
nej „Fra Felice” , w której jakby na skinienie 
różdżki czarodziejskiej odzywały się dźwięki gita­
ry i mandoliny, znachodzono mięsiwo i ciastka; 
płynęły strumieniami nietylko Marsala i Chiańd, 
ale też perlił się i pienisty napój francuski. Co 
mi bliżej o zabawach w gronie Fra Feliee tu o- 
powiadano, nie nadaje się do publikowania.

Krup nabywa; też obrazy i płacił za nie po 
królewsku; ale przy zakupnie nie wpływała oa 
jego decyzyę wartość obrazu, lecz osoba sprze­
dającego. Skutkiem tego świat malarski podzielił 
się na zwolenników i zaciętych wrogów króla ar­
matniego.

Po uczcie w grocie urządzali jego przyja­
ciele tj. dorodni młodzieńcy miejscowi, załoga 
jego jachtu itp. t. zw. poprawiny, zabawiając się 
wesoło w szynkowniach i kawiarenkacn. A mieli 
z czego: bo kieszenie ich były gęsto nabite zło­
tówkami. Przychodziło nieraz skutkiem tego do 
zatargów i awantur. Kto je wywoła*? pytano: 
Naturalmente-gli cruppiam I Oj, ten Krupp!

Król armatni urządzał nieraz w Capri nc 
koszt własny wielkie festyny, na które mieszkańcy 
wyspy mieli wstęp bezpłatnie. Prócz zabaw miel' 
goście „królewscy" hojny poczęstunek. Czasem 
słota popsuła zabawę i Krupp musiał opłacać 
sprowadzone z Neapolu orkiestry, które musiał' 
zato przygrywać po kilka dni.

Ponieważ Krupp nie wszystkich darzył równą 
sympatyą, jak poucza przykład z malarzami, po­
wstał w Capri silny obóz malkontentów. Biedni, 
obdarci rybacy zazdrościli szczęścia tym, których 
przyroda obdarzyła wdziękami, a król Krupp zło­
tem. Poczęto szemrać. Echa niezadowolenia p; ze- 
dostały się do pism socyalistycznych. Malkontenci 
objawiali otwarcie swe niezadowolenie przed ho­
telem „Quisisana"; Krupp musiał na jakiś czas 
wyjechać. Katastrofę, jak wam wiadomo, spowo­
dowały gazety.

— Czyż więc jest prawaą główny zarzut 
gazety Yorwaerts? zapytałem burmistrza Serena.

— Senta fo lio ! - niewątpliwie! odpowie­
dział; — wszak o upodobaniach Kruppa krążyły 
pogłoski od dawien dawna; z czasem senzacya 
stała się przestarzałą. Wspomniano o niej, jak
0 historyi, o której od dawna „śpiewają wróble 
na dachu." O „grzeszkach1' Kruppa mówili 
doskonale i cudzoziemcy, a w pierwszym rzędzie
1 sami Niemcy.

— Czyż więc istotnie rząd włoski skazał 
Kruppa na banicyę?

— Ach, jurydycznie nie! A moralnie? To 
już zupełnie un altrt cosa — co innego.

K. Bouetyc.

Morderstwo
na Great Porter Squar Nr. 118.

(Oiąg dalMj

Mr. Wbite Lush: Pani więc sądzi, że list 
się spalił?

Świadek: Takie jest moje mniemanie.
Mr. White Lush: Czy pani listu potem nie 

szukała?
Świadek: W każdym kątku wszystko wy­

wróciłam, lecz nadaremnie.

ROZDZIAŁ IV.
Podaj* według „Księżyoa.“ . dalszy oiąg przesłu­

chania mrs. Preedy.
Mr. White Lush: Pani jest więc przekona­

ną, że list spalił się?
Świadek: Na to nie mogę przysięgnąć.
Mr. White Lusb: Lecz pani przysięga, że

pani nie wie gdzie list się znajduje?
Świadek: Tak jest panini
Mr. White Limb: Jaka była treść listu,}
Świadek: Że ten- . z góry uciekł.
Mr. "White Lush; Uciekł?
Świadek: Znikł, uciekł... i że nigdy nie 

wróci, a płaci tem, ee* zostało ' »  kuferku.
Mr. White Lush : I cóż?

Świadek: To było oszukaństwo, panie. Na­
turalnie poszłam na górę i otworzyłam kufer.

Mr. White Lush: Czy kufer był zamknięty?
Świadek: Naturalnie.
Mr. White Lush: Jakież pani otworzyła?
Świadek: Wygrzebywaezem od pieca.
Mr. White Lusb: Cóż tam pani znalazła?
świadek: Łachy i kamienie.
Mr. White Lush: Więcej nic?
Świadek: Ani śladu czego innego.
Mr. Wbite Lush- Cóż się dalej stało?

Świadek: Wzbudziło się we mnie straszne 
podejrzenie.

Mr. White Lush: A mianowicie co do 
czego ?

Świadek: Co do lokatora na II piętrze.
Mr. White Lush: I cóż pani wtedy uczy­

niła?
Świadek: Jak tylko najprędzej mogłam, po­

biegłam na górę.
Mr. White Lush: I cóż pani znalazła? Czy 

i ten z góry uciekł?
Świadek: Tak, panie.
Mr. White Lush- Czy i tego pana kufer 

pani otworzyła ?
Świadek: To się rozumie.
Mr. White Lush: Swoim kluczem: wygrze- 

by waczem ?
Świadek: Tak, panie.

Mr. Wbite Lush: Ten kufer przecież zawie­
rał co innego, niż kamienie i szmaty.

Świadek: Bardzo mi przykro, że muszę 
to powiedzieć: nic innego nie było, jak kamie­
nie i szmaty.

Przewodniczący: Dziwny zbieg okoliczności.
Mr. White Lush: Czy ci dwaj lokatorowie 

znali się?
Świadek: Nie zauważyłam nic podeonegOr
Mr. White Lush: Cóż pani wtedy uczyniła?
Świadek: Poszłam do sąsiadki.
Mr. White Lush: By jej o swojem nie­

szczęściu powiedzieć.
Świadek: Tak panie, to uczyniłam.
Mr. White Lush: O której godzinie pani 

powróciła do domu?
Świadek: Biła właśnie jedenasta. Otworzy­

wszy drzwi, stanęłam na progu, rachując raz, 
dwa, trzy...

Mr. White Lush: To wystarcza. Przypuść­
my, że zegar wybił jedenaście; stojąc w swoich 
drzwiach, nie zauważyła pani nic naazwyczajne- 
go koło domu nr. 119.

Świadek: Nie panie!
Mr White Lush: Nie zauważyła pani, by 

obcy ludzie koło domu się kręcili?
Świadek : To nie, panie, lecz przeszedł je­

den koło mnie bardzo prędko.
Mr. White Lush: Tak? któż taki?

Świadek: To był mr Simplon, który o trzy 
domy dalej mieszka.

Mr. White Lush: Czy mówił co do pani ?
Świadek: Nie, tylko coś zamruczał,
Mr. White Lusb: Co pani dalej robiła ?
Świadek: Gdy weszłam do kuchni, usiadłam 

i zasnęłam.
Mr. White Lush: Jak długo pani spała ?
Świadek: Nie mogę dokładnie oznaczyć... 

może pół godziny.

Mr. White Lush: Czy w kuchni znajdowało 
się światło?

Świadek: Tak panie I
Mi. White Lush: Cała świeca była ?
Świadek: Nie panie, do połowy wypalona.
Mr. Wbite Lusb: Jaki rodzaj świec pali 

pani w swojej kuchni?
Świadek: Łojowe świece, panie, dwanaście 

na funt.
Mr. White Lush: Jak długo pali się taka 

świeca ?
Świadek: Ze trzy godzin}.
Mr. White Lusb: Czy światło się jeszcze 

paliło, gdy się pani zbudziła?
świadek: Tak panie., lecz paliło się niebie­

skim płomieniem.
Mr. Wbite Lusb: Co pani przez to chce 

powiedzieć ?
Świadek: Nie więcej jak to, że paliło się

niebieskim płomieniem.,, co było bardzo nie­
przyjemnie.

Przewodniczący: Może pani czuła siarkę w 
powietrzu ?

Świadek: Nie przypominam sobie nic po­
dobnego.

Mr. White Lush: Czy pani przebudzenie 
było spokojne, czy nagk?

Świadek: Całkiem nagłe, a przytem drzeć 
poczęłam.

Mr. "Wbite Lush: Była pani czemś prze­
straszona ?

Świadek: Tak i nie, panie.
Mr. Wbite Lush: Nie rozumiem, niech pa­

ni wyraźniej się tłumaczył Był kto w kuchni?
Świadek: Nawet mysz nie przebiegła przez 

pokój.
Mr. White Lush: Czemże się pani przestra­

szyła.
Świadek: Może to był ten, którego nie pa­

miętam. Zdawało mi się, że słyszę krzyk.
Mr. White Lusb: Z której strony?
świadek: Z domu 119.
Mr. White Lush: Pani więc słyszała krz*k 

z domu 119, w którym popełniono morder­
stwo ?

Świadek: O ile sobie przypominam, tak
było.

(Ciąg dal. nast.)

MIKOŁAJ LUDWIG Lwów, Hotel €taorg"o’a
polaca

P la u e ie  gumowe I szewiotowe angielskie, laski, parasole, 
knloaze. rękaw leikL
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W lec w Borysławia-.
Borysław 28 listopada.

W wiecu robotników w sprawie bezrobocia 
w przemyśle naftowym, wzięło udział około 600 
uczestników. Przybyli też starosta drohobycki 
profesor Bobrzyński i poseł do Rady państwa p. 
Gilowski.

Uchwalono bez zmiany postawione rezol i- 
cye, postanowiono też rozesłać ją wszystkim po­
słom galicyjskim.

Zgromadzenie też postanowiło zwrócić 
się do przedsiębiorstw naftowych tutejszych, aby 
w obec zmniejszenia klęski z przesilenia nafto­
wego spadającej na robotników, jeśli już konie­
cznie muszą część ich oddalić, aby przynajmniej 
wydalonym pozostawili zajmowane przez nich 
dotychczas mieszkania.

Rezolucye uchwalone opiewają jak na­
stępuje:

„We wszystkich galicyjskich kopalniach na­
fty wstrzymano nagle ruch. Ogromne ilości ropy, 
których dowiercono się w Borysławiu, spowodo­
wały tak niską jej cenę i taką trudność zbytu, 
źe przedsiębiorstwa zagrożone- własną ruiną w 
przeważnej części zaprzestały już rooót, a w naj­
bliższym czasie zostaną wstrzymane ostatnie rygi 
wiertnicze i warsztaty.

„Rozpuszczono naraz wszystkich niemal ro­
botników. Z wielu tysięcy pracujących w Bory­
sławiu i Schodnicy, piąta część pozostanie przy 
robocie, reszta stała tię zbyteczną. My, ludność 
prawie bezrolna, z najbiedniejszych, podgórskich 
okolic, od dziesiątka lat z pracy górniczej żyjąca 
i na nią wyłącznie zdana, znaleźliśmy się nagle 
raz przed długą zimą bez pracy, oez środków do 
życia — bez dachu nad głową. Postrach głodu 
i ostatecsnej nędzy zaziera nam w oczy — nam 
i rodzinom naszym.

„Stoimy bezradni i patrzymy na straszną 
zbliżającą się nędzę, nie wiedząc, jak się przed 
nią uchylic. Ostatnie dwutygodniowe wypowie­
dzenia upływają, potem za kilka dni wyczerpią 
się zapasy — a poteu Bóg jeden wie co będzie. 
Utraciwszy robotę górniczą do którejśmy się wło­
żyli, nie znajdując w tej porze roku żadnego in­
nego chociażby tymczasowego zarobku, znajduje­
my się w położeniu, które jednym do reszty siły, 
innym rozum odbierze.

„RozDacz złym jest doradzcą. Poczucie nie­
zasłużonej krzywdy, o którą nie ma się nawet 
z kim prawować i gorycz głęboka mogłyby na­
wet doprowadzić do wypadków na razie nieobli­
czalnych, a poważnyzb, szalonych jakichś zbrod­
niczych czynów, na jakie tylko ludzie nieszozę- 
śliwi, nie mający już nic do stracenia porwać się 
mogą. Na kogokolwiek potem spadnie wina i 
stąd nieszczęście zacięży na kraju całym.

Wiemy, że radzono i pisano już wiele o 
środkach, któreby miały usunąć lub złagodzić 
klęskę: o opalaniu kolei naftą, budowie nowej 
rafineryi, wywozie za granicę itp. Rozumiemy 
tez, że rzecz nie jest łatwą, ale także i to rozu 
mierny i widzimy jasno:

że to niesłychane źródło bogactwa krajo­
wego, do otwarcia Którego pracą naszą dopomo­
gliśmy, nie powinno stać się przyczyną naszej 
nędzy;

że społeczeństwo, któremu przed miesiącem 
jeszcze niezbędnie byliśmy potrzebni, me godzi 
się dziś rzucić nas n. zagładę;

ż? pracowaliśmy uczciwie i z całych sił 
raszych, a dziś bez własnej winy możność pracy 
i zarobku tracimy.

Przedewszystluem zaś rozumiemy, żeśmy 
zagrożeni głodem i że nas czeka nędza ostatnia 
i poniewierka.

Z prośbą o oómoc zwracamy się dziś tam, 
gdzie mamy prawo domagać się sprawiedliwości 
i ratunku, ufni, że ten krzyk nasz me przejąć * 
bez echa i że odpowie mu światła jakaś porada 
i pomoc skuteczna, nadewszystż 3 zaś szybka.

^Telegram pry w.)

B o ry a la w  28 listopada.
Dziś odbyła się konfereucya producentów 

nafty pod przewodnictwem inżyniera Gąsiorow 
skiego. Udział w niej wzięto około 30 przedsię­
biorców, oraz posłowie Wiśniewski i Giżowski.

Uchwalono przedłożyć Kołu polskiemu ob­
szerny memoryał w spraw.e sau-icyi stosunków 
przemysłu naftowego

Wśród zebranych przeważała opinia, że 
pomyślne załatwiooie wdrożonej przez Koło pol­
skie sprawy opalania lokomotyw ropą, mogłoby 
głównie przyczynić się do sanacyi stosunków.

28 Zjazd delegatów
Związku stowarzyszę ń zarobkowych 

1 gospodarczych.
Dzisiejsze posiedzenie zjazdu zagaił prezes 

związku p. Biechoóski, poczem sprawdzono legi- 
tymacye delegatów stowarzyszeń, których 92 na 
zjazd przybyło i uchwalono wniosek nagły del. 
Kowalewskiego, by w uzna n u 25 letniej wyda­
tnej, a obfitej w owoce pracy p. Ulmera w to­
warzystwach i w związku, przyznać mu ad per- 
sonam stały dodatek roczny do penjyi w kwocie 
500 kor.

Obejmuje przewodnictwo dr. Adolf Wursi 
Z Kałusza, obok niego zasiadają jego zastępcy 
Izydor Kowalewski z Rohatyna i Aaoif Wiesio­
łowski z Czermowiec. Sekretarzują Henryk 
Zauderer z Dębicy i Kazimierz Drogoń z Prze­
myślan.

Sprawozdanie z czynności wydziału za czas 
od 1 października 1901 do 30 września 1902, 
sprawozdanie komisyi kontrolującej o zamknięciu 
rachunkowem za r 1901 i projekt budżetu na r. 
1903 odesłano do komisyi.

Sprawę unormowania kosztów zarz^dn i 
stosunków służbowych urzędników w stowarzy­
szeniach, referował p. uarczyński, naczelny 
buchalter Bamcu związków ngo, żądając unormo­
wania kosztów admini8tracyi na podstawie prze 
ciętnego kapitału obrotowego za lat pięć, reguł a- 
cyi płac i organizacyi etatu. Dr Lechowski (Dro­
hobycz) poddał referat p. Garczyńskiego ostrej 
krytyce

Następnie zabierało głos jeszcze kilku mów­
ców, wszyscy jednak zastrzegali się przeciw wkra­
czaniu Związku w sprawy wewnętrzne puszcze 
gólnych towarzystw i wychodzili ze stanowiska 
zupełnej icb autonomii. W rezultacie wnioski re­
ferenta odesłano do komisyi.

W sprawie opodatkowania stowarzyszeń, 
referował p. Uimer, naprowadzając jaskrawe 
przykłady zbytniej gorliwości przypisujących po­
datki urzędników podatkowych. Szczególnie do­
legliwie odczuwają to towarzystwa młode. Uchwa­
lono bez dyskusyi proponowane przez referenta 
rezolucye:

Zgromadzenie uprasza wszystkich reprezen-

' tantów kraju w Radz.e państwa, by aia ochrony 
opodatkowanyoh w ogólności, a spółek parobko­
wych i gospodarczych w szczególności, domagali 
się od rządu z całym naciskiem i przy użyciu 
wszystkich środków parlamentarnych, sprawiedli­
wego, z duchem ustawy podatkowej zgodnego 
stosowania jej postanowień i o wydanie w tym 
celu podwładnym organom odpowiednich instruk- 
cyj. — Zj zd poleca wydziałowi, by postarał się 
u Koła polskiego o wniesienie interpelacyi w Ra­
dzie państwa co do przytoczonych przez referenta 
wypadków błędnej i szkodliwej interpelacyi usta­
wy podatkowej".

Przeprowadzono wybory do komisyj, po­
czem del. Kusiba (Przemyśl) przytaczał mnóstwo 
przykładów nadużyć popełnianych przez żydow­
skie stowarzyszenia zaliczkowe. Bywały wypadki, 
że za oszukańcze mampulacye, cała dyrekcya ta­
kich towarzystw szła do więzienia. Książek, ra­
chunków, me prowadzi się tam lub prowadzi 
tak, że tylko sami dyrektorowie rozumieć je mo­
gą. Bywały wypadki, że w chwili kiedy sąd 
wkraczał, dyrektorowie książki palili. Takie ży­
dowskie towarzystwa zaliczkowe są prawdziwą 
klęską dla kraju i obliczone są tylko na wyzysk 
chłopa na którym zupełną uprawiają lichwę. 
Czyni w końcu wniosek, by zgromadzenie wez­
wało „Koło polskie" o wyjednanie wy­
dania ustawy o przymusowej rewizyi wszyst­
kich towarzystw i instytucyj pożyczkowych w 
kraju".

Nad referatem tym rozwinęła się także 0 - 
żywiona dyskusja poczem rezolucję del. Kusiby 
uch walno.

Następnie postawił w imieniu banku zalicz­
kowego we Lwowie, p. Ulmer, wniosek samo­
istny, by poszczególne towarzystwa związkowe, 
z czystego zysku wydzielały corocznie pe­
wną część jego na zakupao akcyj banku poznań­
skiego.

Wreszcze odczytali sekretarze cały szereg 
wniosków nadesłanych przez stowarzyszenie z 
prowincji. Odesłano je przeważnie do odpowie­
dnich komisyj, poczem przewodniczący zgroma­
dzenie odroczył do jutra godz 9 rano

KRONIKA.
Lwów, dnia 28. Litiopuda 19^2

K a le n d a n rk .
W  sobotę 39 listopada, Satnrnina M. — Qx. kat, 

Mafteja Ap. — Kai. slow. Lndosława.
Wschód złońca 7*84, zachód 408.
W  niedzielę 30 listopada Andrzeja Ap. —  Gr. kat. 

Mafteja Ap. —  Kai. slow. liadozława.
Wsihód złońoa 7*34, zachód 4*03.
W  poui idziałek 1 grudnia Eligiusza B. — Gr. kat. 

Platona. —  Kai. slow. Samosława.
Wschóa słone _ 7 35. zachód 4 08,

—  Mianowania. Namiestnik jako prezydent 
kraj. Dyrekoyi skarbu znmian; wał W. Manna i M. 
Laureckiego, zarządcam* górniczymi i hntniczymi., 
tudzież adjankta salin. M. Wielkopolskiego, za­
rządcą górniczym w IX  ki. rangi, elewów górni 
czych; M. Kozaniewicza, Z. Wolskiego i P. Przy­
byłowicza, adjnnktami salin, w X kl. rangi.

—  PrZ8nlesienia. Lwowski wyższy sąd kraj. 
przeniósł kancelistę J. Fussa z Rawy do Kołomyi.,

—  Z kolei państwowych. Przeniesieni: D.
Ktasnoion asystent z Chodorowa do Stanisławowa, 
T. Midowicz asystent z Bakaczowiec do Zabło- 
towa, H. Reichen asystent z Zabłotowa do Bu
kaczowiec, Marcin Feichman asystent z Mor- 
szyna dc Chtdorowa w charakterze kasyera 
A. Eiferman asystent bnd. z Czerniowieo do G-n- 
rahnmcry, M Kttnig adjnnkt 1 Ickan do Eiadik- 
falyy, J. Lichtenberger asystent naczelnik stacyi w 
Berhoinecie do Znżan.

— Wiadomości dyooezyalne. Dyeoezya prze­
myska ob. łaó. Odznaczony ezpositorio oan. ka. 
Antoni Rożen, proboszcz w Bóbrce. Przeznaczeni: 
ks. Wojciech Karaś, po dobrowolnej rezygnaoyi 1 
katechetnry w Sokołowie, na posadę wikarego w 
Rndniko; ks. Klemens Kochmański, defioyent na 
posadę kooperatoru ad personam w Ostrowie. Zwol­
niony od obowiązków na przeciąg pół roku, po­
woda słabości, ks. Józef Antosz, ekspoiyt w Rak­
szawie.

Dyecezya tarnowska, Prezontę na probostwo w 
Chomranicach otrzymał ks. Jan Wcisło, miejscowy 
administrator parafii. Zrezygnował 1 prob. w Po­
dolu ks. Jakób Brnśnicki. Przeniesieni: ks. Jan
Adamowski po powrocie z Ameryki do Cmolasa; 
ks. Franciszek Moryl z Nowego Sącza do Tarno­
wa; ka. Ludwik Tokarz z Wojnicza do Nowego 
Sącza; ks Jan Jasiak z Wierzchosławic do Woj­
nicza.

K ron ika  lwowska.
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W

sobotę dnia 29 bm. p. Jnliusz Tennor O sztuce ozy - 
tania: Technika wymawiania (oddeohanie-artykula- 
cya). Zakład chemiczny nniwersytetn, Długosza 6. 
Doc. uniw. dr. A. Winiarz : Ustrój społeczny i
polityczny Polski, sejmy i sejmiki. Szkoła re«.lna 
Kamienna 2. Początek o godz. pół do 8.

=  Wieczór ŚW. Mikołaja odbędzie się w Kole 
literacke-artystycznem w piątek, 5 grndnia. Jak 
oorocznie, tak i tym razem rozdawane będą dzie­
ciom enkry, ciasta, owoce, poczem a»stąpią różne­
go rodzaju gry towarzyskie. Początek zabawy o 
godzinie 6 wieczorem. Wstęp od każdego dziecka 
1 kor. Zarząd nprasza członków „Koła" o wcze­
śniejsze zgładzanie dzieci.

=  Rada m. Lwowa. Na wozorajszen poziedze- 
nin zakomunikował p r e d r .  Małachowski, że oso­
ba, niechcąco, aby jej nazwisko było wymienione, 
złożyła 1000 koron jako zawiązek fundacyi na po- 
moik kn uczczeniu Konstytncyi S maja. P. Śliwiń­
ski postawił na to wniosek, aby rada wstawiła po­
cząwszy od r. 1903 w bndiet na ów pomnik 1000 
k. co roku, a dalej, aby uchwalić w zasadzie, że 
w ogrodzie miejskim przed gmachem sejmowym 
ma stanąć bezwarunkowo pomnik Kościuszki, a nie 
żaden inny. Wnioski te będą regulaminowo tra­
ktowane.

Wśród kilkakrotnych, a hucznych oklasków 
z galeryi p. Hndec uzasadniał swój wniosek, zmie­
rzający do ukrócenia szykan, za jakie mówca uwa­
ża zbyt surowe karanie drobnych kapców za wy­
wieszanie na zewnątrz przednuotów, chociaż one 
„nie obrażają moralności publicznej*. Pachołkowie 
miejscy są bardzo gorliwi w czynieniu odpowie­
dnich doniesień, bo chodzi im „o sióetkr'*, płynąoe 
od zagrożonych w awem zarobkowania kapców. 
Prez. dr. Małachowski przyrzekł przedłożyć tę 
sprawę magistratowi, i prosił p. Hudeoa, aoy mu 
wymienił pachołków miejskich, polujący eh na owe 
„szóstki".

P. Li liewicz interpelował, cc lię dzieje z pe- 
tyoyami młodych nanczyoieli i nauczycielek lwow­
skich. Prezydent odpowiedział, ie okręgowa Rada

szkolna powzięła jui odpowiednią uchwałę, której 
wykonanie wprawdzie nałoży wielkie ciężary na 
miasto, które jednakże zapewne zadowolą sfery in­
teresowane. Otworzy się bowiem nowe szkoły i 
szereg nowych klas, tak, że będzie do obsadzenia 
wiele stałych posad nauczycielskich.

Z porządku dziennego ua wniosek dr. Rydy­
giera uchwalono wnieśó do Rady państwa petyoyę
0 wyjednanie nstawy o zwalczania chorób za­
kaźnych.

Następnie po dłuższej dyskusyi uchwalono 
urządzić targowicy na Łyczakowie, na ni. Słone­
cznej i na ul. Zyblikiewioza.

Wreszcie uchwalono wnieśó do ministerstwa 
wojny ofertę na bndowę koszar dla trenu przy ni. 
Arciszewskiego za 3*0.000 h 

=  Defraudaeya w biurze solnem. Szkód- 
zrządzona przez H. Filipkowskiego ma, wedle Kurj. 
Iw., wynosić 63.820 kor. 70 hal.

=  Projekt sygnalizowania we Lwowie 12 go­
dziny w południe strzałem armatnim, odrzuciła 
sekoya finansowa miejska.

=  Kapela narodowa, istniejąca od niedawna 
we Lwowie dzięki ofiarności publicznej, mimo li­
cznych zapór i konkurenoyi 4- muzyk wojskowych, 
rozwija się pomyślnie, wyzyskując kn ogólnemn 
zadowolenia szerokie w stolicy kraju pole dziułal- 
ności, czego dowodem 42 publicznych popisów w 
przeciągu zaled .vie kilku miesięcy istnienia. Pobnd 
ki w dniach narodowych rocznic, obchody patrio­
tyczne we Lwowie i na prowinoy:, uroczystości 
Sokole i pielgrzymki Indowe do miejsc odpusto­
wych — oto pola popisów „kapeli narodowej".

Utrzymanie kapeli na dotychozasowej wyży­
nie i dalsze jej doskonali nie zależy od ofiarności 
naszego ogol... Umnndurowanie, pensye muzykan­
tów, instrumentu, utrzymanie szkoły muzycznej — 
wymagają nstawioznie wyiatkóy, na których po­
krycie brak środków pieniężnych Dotychczas jeden 
tylko magistrat udzielił kapeli skromną snbwencyę 
300 k. W obecnej zimowej porze, kiedy persone­
lowi potrzeba odpowiednich płaszczów zwraca s ę 
zarząd kapeli nar za naszeui pośrednictwem do 
ofiarności naszego patryotycznego ogółu, drogą 
przystępowania do towarzystwa w charakterze 
członków. Półroczna wkład ca wynosi zaledwie 2 
korony. Zgłoszenia, wkładki i datki na rzecz ka­
peli przyjmuje jej prezes dr T, Bosakowski (Lwów, 
ul. Sobieskiego 1. 4.)

=  Kfarownlkiem żydowskiego urzędu metry­
kalnego został po długich przeprawach zamiauowa 
ny Joachim Frankel, dotychczasowy prowizoryczny 
kierownik

—  Za zoa e awaotu y  pa cmentarzu v dzień 
Zaduszek, wywołane przez młodych Ukraińców, 
dyrekcya gimnazynm ruskiego pociągnęła do od­
powiedzialności uczniów, którzy w nici udu ił 
brali i zasądziła 2 uozoiów na 16 godzin ks rc »»at 
5 na 12 godzin, 4 na 8 godzin a 1 na 6 godzin 
karoern.

K ron ika krajowa.
Alideutschery W Salicyl. Z Łańcuta donoszą : 

Rada gminna w Gillerodorf wstawiła do bndietn 
kwotę na ntrzyounie niemieckie; szkoły, którą to 
kwotę Wydział powiatowy skreślił, motywując to 
tem, że szkoła ta, jako prywatna, nie może być 
z ogólnych funduszów gminnych utrzymywaną — 
Przeciwko akreślenin wnieśl' członkowie gminy re- 
kurs, tury został odrzucony, gdyż szkoła, istnie­
jąca w Leżajsku, wystarcza w zupełności dla dzi
01 1 Gillei ,dorf

Zalesienie wyroku śmlerbl. Trybunał kasa 
cyjny zniósł wyrek sądn przysięgłych w Rzeszowie 
1 21 czerwca br., mooą którego włościan.a Wcze- 
Iobł skazany został za zabicie żony na śmierć 
przez powieszenie i polecił przeprowadzić ponowną 
rozprawę W motywa< b podniesiono pominięcie po 
stawienia przysięgłym pytań dodatkowych, oraz 
pominięcie zoaJania obwinionego co do poczytalno­
ści umysłowoj.

Z powodu wystawiania „Nieboskiej kome 
dyi otrzymał dyrektor krakowskiego teatru Kotar 
biński jeszcze przed przedstawieniem kilkadziesiąt li­
stów gratulacyjnych, w którycn wszyscy jednozgodnie 
y/rażają najwyższą radośó i uznanie za przyswo­
jenie repertuarowi „Domu Słowackiego", jak obe­
cnie nazywają krakowski teatr, jeszcze jednego ar­
cydzieła swojskiej literatnry. Z pomiędzy licznych 
głosów wymienić należy dra Małeckiego, Andrzeja 
księcia Lubomirskiego, Kazimierza Laskowskiego, 
Władysława Bogusławskiego, który na premierę 
wrai z kilka innymi literatami warszawskimi przy­
będzie, Dyonizego Kenkiela, Wiktora Gomnlickie 
go, Kazimierza Raszewskiego, Władysława Bełzę 
ze Lwowa i wieln innych. Przyjazd swój na so­
botnie przedstawienie prócz wymienionych zapo­
wiedzieli, redaktor Biblioteki war Stawskiej, wnuk 
Zygmunta, ordynat Adam hr. Krasiński z żoną, 
oraz sprawozdawcy pism lwowskich, poznańskich i 
prowinoyonalnych.

K ron ika ogólna.
§ Eleganccy złodzieje. Policya petersburska 

wpadła na trop całej bandy złodziei, rekrutujących 
się z eleganckich młodych ludzi, należących do t. 
iw. .wyższych klat społecznych". Między złodzie 
jami znajdnją się synowie generałów radców i in­
nych wysokich urzędników. Złodzieje operowali 
wyłącznie w wyższem towarzystwie, a sposób w 
jaki dopnszczali się zbrodni jest dośó oryginalny. 
Oto po 4 lub 5 robili w pewnym dornr wizyty i 
podczas, gdy wszyscy siedzieli z rodziną w salonie, 
jeden zakradał się do jadali egu pokoju, rozbijał 
szafkę i wykradał 1 rebro tudzież wszelkie droższe 
rzeczy. Ten, który dokonywał kradzieży bywał 
swyde zawodowym włamywaczem, którego brali 
ze sobą. W  taki spe iób popełniono kradzieże n 
hr. Włodzimierza Meliuki, u wdowy po generale 
niejakiej buiaszewiczowej i wieln innych znaczniej - 
szych domach.

§ Jubileusz roZUÓjnlKa. Słynny heruzt bandytów 
włoskich lambino, obonodzi tymi dniami w pe­
wnej wiosce na Sycylii swój 25 letni jubileusz 
rozbójniczy. Szczególną jest rzeozą, że od lat 25 
zbrodnicze czyny te jo  człowieka niepokoją spokoj- 
nyoh obywateli, a rząd dotąd nie tylko go nie pc 
trafił wyśledzić i pojmać, ale nawet nie m* nigdy 
wyobrażenia, gdzie się bandyta w danej chwili 
znajduje.

§ Firma I fabryki Kruppa — jak telegrafują 1 
Essen — przechodzą na najstarszą jego córkę 
Bertę; zanim ta dojdzie do pełnoleimośoi, zastępo­
wać ją będzie matka. Dyrektor} um firmy pozostaje 
niezmienione. Pani Krupp w zastępstwie córki 
przeznaczyła na urządzenia dobroczynne dla robo­
tników 2 miliony marek, dla urzędników milion, a 
na cel# dobroczynne miasta Essen milion.

§ Zażegnanie strajku studentów we tery nary i 
w Wiednia. Wczoraj przybyła do ministra oświa­
ty Hartla depntacya studentów akademii wetery­
naryjnej w Wiedniu, aby przedłożyć ministrowi

postulaty. M.niater wyraził ubolewanie, źe studen­
ci me zwrócili się do niego pierwej, a zamiast 
tego uczynili krok, przeciwny ustawou. mian>wi­
cie arsądzili strajk. Ponieważ słuchacze zdaje się 
nie pojmują, jakie skntki może ich posts nenie 
spowodowaó, mnsi minister oświadczyć, że zasto­
sowanie strajku celem nzy tkania spełnienia jakich­
kolwiek nsprawiedliwijuych lub nieusprawiedliwio­
nych żądań, wychodzi tylko na szkodę szkoły. W 
żadnem innem cywilizowanem państwie nie chwy­
tają się studenci podobnego środka. Skoro jednak 
stndenoi obecnie z zanfaniem do niego się ndają. 
przyobiecuje minii ter życzliwie zbadać ich życzę 
ni' . Wobec tego depntacya oświadczyła, ie stu­
denci przyrzekają w porządku Dowrócić na wy­
kłady W  dalszym ciąga pesłnehania mówił mini­
ster o brakach w organizacyi szkół weterynaryj­
nych, co takżę powod 1 je zmniejszanie się frekwen- 
cyi. Minister zanwaiył, źe jeżoli lstawa z 27 
września 1901 dotyczące stosunków służbowych 
weterynarzy państwowych będzie wywierała trwale 
korzystny wpływ na frekwencyę w sznołach wete­
rynaryjnych, to rządów przyjdzie łatwo wyłożyć 
na te szkoły większe kwoty i uwzględnić uspra­
wiedliwione życzenia s auu weteryt ara kiego.

§ Ruaiui W Ameryce. Pod ty.nłem „Popiki- 
rady kuliści ̂  wyszła w Ameryce broszura w języku 
ruskim, odsłaniająca agitacye grecko-katolickich 
księży radykalistów z tamtej strony Oceanu. Nie 
mająo w Galicyi szerszt-j swobody dla swej akcyi 
w duchu radykalnym, pewna ozęśó księży rnskich 
przeniosła się do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
prowadzi propagandę na rzecz idei utworzenia nie­
zależnego od Rzyrnn ruskiego kościoła narodowego 
Broszura ta — jak donosi Hałyctanin — wy w o 
łata tak żywe za,ęcie w rna^-ch sferach dach »- 
wnycn, iż w ciąga kilka tygodni rozkupiono sto 
egzemplarzy, które nadbsłano z Ameryki. Dobrze 
byioDy, aby jakiś antor duchowny odsłonił teraz 
te agitacye wśród Rusinów amerykańskich, które 
mają na celn pozyskam t ich na rzecz prawosławia.

§ Majątek Wandy Bończa. w  sobotę odbyło
się w Paryżu otwarcie kajy, jaką zmerła przed 
paru miesiącami artystka wynajmowała w pewnej 
mstytnoyi finansowe 1 Otwarcia dokonał rejeat, 
zajmujący się uregulowaniem spadku, w obecności 
sędziego pokoju drugiego okręgr miasta Paryżu. 
W ha-de znaleziono 275.000 franków w biletach 
bankowych, oraz biżuterye, przedstawiające war­
tość około miliona franków. Biżuterye te w przy­
szłym tygodniu sprzeaane zostaną na licytaryi. 
Jak zatem stwierdzono obecnie, Waudu Bończa 
Bntkowska, pomimo znacznych dłngów pozostawia 
swym sukoe&orom dość duży majątek. Dlngi zmar­
łej artystki nie dochodzą 500.000 frauk.

t  Dr. Władysław CzelakOV8ky, najstarszy syn 
sławnego poety c.eskiegc F. Wł. Czelakowjkiego, 
a brat historyaa prof. Jaromira Gz , profesor bo­
taniki na wszechnicy czeskiej, wybitny uczony, 
pisarz i badacz przyrody, rmarł w Pradze, prze­
żywszy lat 59 Oddał on florystyce czeskiej nie­
spożyte zasiągi. Zmarły uczony był gorącym pa- 
tryotą. Cześć jego pamięci!

*
Rozmowa między młodą parę

— Czett uż p.n dziś tak gurąco całuje mą 
rękę, gdy wczoraj dułam mu od kosze P

— Po jednodniowym namyśle — całuję z 
radości.

Z  całego świata.
{Doniesienij retagradcme,)

Praga 23 listopada. W zachodniej c.ę- 
ści Czech aało oię wczcmj w kilku miejscowo 
ściach uczt- trzęsienie ziemi.

W ie d e ń  28 i stopi 1 a. (Telegram pry w.) 
Niejaka Antonina Bruck chciała się dziś wraz z 
czworgiem dzieci rzucić do Dunaju, z powodu 
nędzy. Polieyant przeszkodził jej w wykonaniu za 
machu samobójczego.

Praga 28 listopada. (Telegr. or.) W tu­
tejszym domu położnym wybuchł epidemiczny 
tyfus

Honor Wolfa.
Hosty 28 listopada.

Na początku wczorajszej rozprawy załądał 
obrońca Szalka, dr. Berger, ażeby sąd pozwol ł 
jego klientowi, ohociaż jest uwolniony od obrazy 
honoru, popełnionej przez swoją broszurę, prze­
prowadzić dowód prawdy co do zarzutów w niej 
zawartych, w przeciwnym bowiem razie byłby 
zmuszony 2 razy prowadz;ć dowod prawdy w tej 
san ej sprawie. Po naradzie uchwalił sąd przy­
chylić się do wniosku dr. Bergera i zezwolić na 
prowadzenie dowodu prawdy.

Jako pierwszy fakt przytacza obrońca po 
żyeskę, jaką zaciągnął Woif u adworaia w ledeń- 
skiego dr. Hengeimfiilera. Pewnego razu przy­
szedł Wolf ao Hengelmfillera i -zażądał od mego. 
jako członka partyi wszech niemieckiej, pożyczki 
3u00 zł. Hengelmfiller wywijał się jak mógł, gdy 
jednak Wolf coraz natarczywiej nalegał, odrzekł, 
że wprawdzie pieniędzy własnych nie ma, że mu 
jednak może pożyczyć złożone u niego w depo­
zycie papiery wartościowe, pod warunkiem, że 
Wolt zobowiąże się oddać te same papiery. Spi­
sani serye i numera tych papierów, poczem Wolf 
zobowiązał się odauć je tn namra Jednakże Wolf 
tych papierów nie oddał, a nawet w terminie za­
płaty nie starał się uniewirnić. Dopie o wskutek 
uporczywych nalegań zapłacił Wolf tę sumę, ale 
ratami. Drugą kwotę 2.500 zł. pożyczył Wolf 
u niejakiego Wedla jeszcze przed 10 laty. Tytu­
łem gwarancyi pozwolił mu się Wolf zabezpie 
czyć mi papierach, złożonych jako kaucya Oat- 
deutache Bundachau i obiecując, że gdy kaucya 
dziennikarska zniesioną zostanie, Wedel pierwszy 
otrzyma swoje pieniądze. Jednakże po zniesieniu 
kaucyi dziennikarskiej, Wolf oapiery sprzedał, a 
Wedlów i pieniędzy nie oddał. Dopiero później na 
usilne i natarczywe nalegania oddał mu pienią­
dze ratami.

Świadek Bareuter zeznaje, że Ostdeuische 
Buadachau zawsze była w kł >porach pieniężnych, 
jednakże Wolf zawsze umiał sobie jakoś radzić 
1 zawsze skądś pieniądze wydobywał, często na­
wet w znacznych kwotach. Pewnego razu, gdy 
chwila hyia dla pisma bardzo krytyczna, przyniósł 
z jakiegoś źródła 3 .009 koron Świadek Bareu­
ter stwierdza, że do Wolfa nigdy nie czuł ani 
mozy , gdy jednak sprawki wyszły na jaw, na- 
braf przezonania, ze Wolf powimou usunąć się 
z partyi Wszechniemców i dlatego, gdy mu raz 
Wolf oświadczył, że chce złolyć mandat, po 
chwalił go za to.

Z przesłuchania dalszych świadków posłów: 
Bergera i Steina wynika, że Wolf ~ządził się w 
OitA. Bundachau jak szara gęś, księgi 1 jsowej 
wcale nie prowadził.

Barazo interesujące były zeznania literata 
Gwidona Lista co do usiłowań pozyskania Wolfa 
dla interesów rosyjskich. Ów List zapewnia, że 
o poznanie go z Woltem zwrócił się do świudza 
niejaki Schoehner, mający stosunki z kołami ro­
syjskiemu Chodziło niby o poparcie w O: UL. 
Rundschau sprawy przy wozu „zboża" rosyjskiego 
do Austry., na co Wolt miał otrzymać 30.000 rs. 
subwencyi rocznej Afera „zbożowa" nie przyszła 
do skutku dlatego, że amossador ks. Lobanów 
umarł.

Wolf usiłuje osłabić zeznania św. Lista, 
przedstawiając go jako półgłówca, który rzekomo 
chciał odbudowywać miasio Koruntum.

Mosty 28 listopada.
Znaczne część świadków zawezwanych na 

di ś do sądu w sprawie Wolf Szalk usprawiedli­
wiła swą nieobecność chorobą. Także Hehónerer, 
którego miano azis jako świadka przesłuchać, 
zatelegrafował, że z powodu choroby do sądu 
przybyć nie może-

W poniedziałek rozpatrywaną będzie afera 
między Wolfem a Seidlem. Dotychczas wątpliwą 
jest rzeczą, czy w tej sprawie sąd dopuści do­
wód ze świadków, gdyż Wolf sprzeciwia się wy­
wlekaniu tej S D » w y  przed sąd, gdyż jak twier­
dz’, jest to sprawa czysto prywatna i familijna 
a ostatecznie załatwioną zostaia pojedynkiem 
między „ma a Seidiem.

W ciągu dzisiejszej rozprawy rozpatrywaną 
będzie sprawa zarzutu przekupstwa Wolfa przez 
kartel cukrowy.

Ze a towarzyszeń.
Walne łigomad»enie członków Tow. Oświaty Indo­

wej odbędz e się w niedzielę 30 bm. o 4 pojioł. w biu­
rach Tow. gospodarskiego (ul. Słowackiego 8)  Z  uwagi 
na wzrastające zuaoz tnie Tow. Ośw. lud. we Lwowie, oe- 
lem łączoej a koniecznej pracy wszystkich dia dobra 
wszechstronnego ludu naszego, jako podstawy naszej 
przeszłości... z nwagi na nieodzowną konieczność obu­
dzenia z .vięksi unia i utrwalenia pocznoia narodowego 
pc 5ród lndn, zwłaszcza w wschodniej Gaiioyi i na jej 
kresach, wobec coraz częstszych i silniejszych brutalnych 
napędów 1 a naród i narodowość naszą, uprasza Wydział 
o najliczniejszy udział członków dnia HO listopada. Ser­
cem przyjąć, będą i ci, którzy w chęci dowiedzenia zię 
o pracach Towarzystwa, przybędi, jako goście.

ItaZ  powietrza. (Sprawoz<laiu6 centralnej > 1- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i anstryai-ińoh kolei 
oaAstwowych.) Dnia 37 list paia 1902 o godin-.ie 7 rano 
Ozemiowoe — —, Tarnopol —•— , Lwów —8*3, Skole 
—1*3, Przemyśl + •— , Tarnów —•— , JS *wy Zagórz 
— 1*4, Kraków — 2 5 praga —9*8, Wiedeń —8‘0 , 
Semmering — •— , Budapeszt —2*4, Ischl — Sf4, B in  
4-2 5, Tryeet -J-8'8 Celzjnsza.

Ruch artystyczno-literacki.
* Wydawnctwo aktów grodzkich I ziemskich.

Nj wniosek powołanej do tego komisy uchwalił 
\frydsiał krajowy rozpocząć druk tomu XVIII. 
aktów grodzkich i ziemskich, sięgających po rok 
1506 Równocześnie pornczyl Wydział krajowy dr. 
Prochesce zbieranie materyałów do tomów X IX . i 
XX., które obejmą akta z województw rnskich i 
akra bełzkie Do komi8vi dla ocenienia tych wy­
dawnictw w miejsce śp. Szaianiewicza powołał 
Wydział krajowy prof. aniw dra Fiukla, a nadto 
powiększając liczbę złouków komisyi powołał do 
jej składu prof. un w. dra Abrahama.

* Z teatru .Bjeaady ariyatycz 110, jak cli wido- 
wu ą jftre obecnie teatr lwowski dzięki wys‘ępom 
największej artystki polskiej, — mają się jut n e- 
stety kii końcowi. Po kilku występach we Lwowie 
wybiera się p. Modrzejewska nad W:slę, Wartę 
i W e ł t a w ę  a potem za Ucean. Kto wie, jak rychło 
znów gośt zamorski zawita do naszego, ^złotego 
doiun*. Przeczuwa to i naaza publiczność i wypeł­
nia teatr po brzegi, darząc sławną rodaczkę okla­
skami, jakie mamy tylko dla największych i naj­
znakomitszych.

Owacyjnie powitane p. Modrzejewską, gdy się 
pojawiła na scenie w roli Magdaleny w SnJerma- 
nowskia* „Guiezdzie rodziunem". Już jej ir-vaętrzna 
powierzchowność ujmowała wodza swym wyglą­
dem Tyle w tej postaci zapała mlodcianego. ryle 
uroku i wyniosłośsi w jej majestatycznym profilu, 
taki przepych i dystynkeya w jej strojach drogo­
cennych! O takiej postaci Magdaleny nie ma-*zył 
zapewne i sam SuJermann, była 10 „sławna śpie­
waczka* światowe jo rozgłosu w każlym geście 
1 rnchn. Nie mamy zam.aru wdawać się w ocenę 
sztuki granej już tylokrotnie w naszym teatrze, aui 
rozDisywać się szczegółowo o grze takiej artystki 
z Bożej łaski, jaką jest Modrzejewska. Jakoy w 
czarownym kalejdoskopie przesunęły się przed n- 
czyma zdumionego widza wszystkie fazy połnego 
ognia i werwy, siły, stanowczości, namiętności i 
finezyi serca niewieściego. Czy słowo słodkie lub 
gromem ziejące, czy gast dumnej, samowolnej, sła­
wnej i bóg.-tej śpiewaczki, to znów uległej córki, 
czułej matki, kajającej się pokutnicy, — wszystko 
to oddane z takim skończonym artyzmem, ze widz 
miar dla wielkiej artystki tylko wyrazy podziwu 
i zaohwytn. Przy tem wszystkiem grała p. Modrze­
jewska z taką swooodą, naturalnością, lekkością, ie 
się zdawało, iż patrzymy nie na scenę, ale na rze­
cz., wistość. Artystka była wczoraj doskonale uspo- 
eobiona. wyglądata tak świeżo, uroczo, młodzień­
czo, ii słusznie sądzić by możra, że Opatrzność 
wstrzymała dla Modrzejewskiej rachabę czasu i da­
rzy ją wieczną wiosną życia.

O grze innych artystów nie wsoomiuamy; 
odtworzyli swe role świetnie, osobliwie pp, Chmie­
liński, Hierowski i Wysocki. Teatr był wy­
przedany.

* Z Filharmonii lwowskiej. Wczorajszy kon­
cert zA współudziałem głośnego skrzypka Emila 
3anret’a npewnił nas w przekonanin, że dyrekeyu 
te* ze wszech mia- sympatycznej instytucy: stan 
się pozyskać dla kazdegi konce-ta siły pierwszo­
rzędne. Emil S&nret, to artysta skrzypek, przema- 
wiający do duszy, który swym miękkim, aksami­
tnym tonem potrafi npoić, rozmarzyć, a w końon. 
porwać stneha. za. Wczorajszy koncert HI Saint- 
Saensa odegrał artyeta tak mistrzowsko, wlał w 
każdy ton tyle prawdz'wego uczucia, ze publiczność 
rozgrzana po każdej części koncerta entazyastyoznie 
go oklaskiwała. W drogiej części grał własne n- 
twory, a aczkolwiek są to rzeczy mało wartościowe, 
potrafił swe m strzowską grą zaohv~ycić słuchaczy, 
którzy zmusili go do licznyoh naddatków. Bardzo 
dyskretnie i pięknie wyszedł akompaniament pod 
batutą dyrektora Melcera.

Z nowości orkieatralnych usłyszeliśmy wczo­
raj „Sui.ę' polską Zarzyckiego, z któ-yoh najle­
psza jeet stanowczo oz ś̂ó I I I  „Inte.-mezzo oanta- 
bile". Tr.y inne części, a mianowicie „a la polo- 

„a la mazurka8 i „a la krakowiak“ są 
słabsze lnstrnmentacyg. W każdym razie chwali 
tę dyrekcyi Filharmonii, że polskich utworów nie 

zostawia w zap manieniu. Onrócz powyższej suit}' 
wykonano po raz pierwszy Griega nwertnrę konoer- 
tową „W  jesieni". Jestto utwór, jakkolwiek do­
brze instrnmentowany, w pomyśle blady i zimny ^

\a (luiazdkę i npominki Noworoczne zegarmistrzowsko- jubilerski Juliann Dębrowsfeiego, Lwów, Hetmańska 4.
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mimo tego, że został misternie prze* dyrektora i 
OzelansŁ.ego wycyzelowany, nie wj wari głębszego 
wrażenia

Jeszcze słówko pod adresem dyrekcyi: In-
stytncya. która w tak krótkim czasie tak wysoko 
stanęła, że potrafiła niezwykle rozbndzić życie mu­
zyczne w naszym światku mnzycznym, oby nie ze­
szła z tej drogi, a zniżenie cen na koncerty sym­
foniczne wtorkowe jest jeszcze jednym dowodem 
więcej, że pragnie muzykę spopnlaryzowaó, za co 
dank jej się należy. I .  M

*  Ksiądz Jan Halouzka, wyaał we Werzowi- 
oaoh na Morawie dzieło na pamiątkę jnbilenszn 
metropolity morawskiego, księcia arcybiskupa cło 
mnmecjciego dra Bondana Kohna. We wspaniale 
wydanej książce widzimy kilka wybornych portre 
tów, życiorys jubilata napisany ciepło i barwnie, 
dokumenty z czasów episkopatu jubilata i ważniej- 
ss< rpołecsne zdarzenia, kilki wreszcie religijnych 
i okolicznościowych wierszy, między nimi jeden 
napisany przez ks. kanonika Benesza Metolda Kul- 
der. Byłoby bardzo pożądanem, żeby i u nas zja- 
wiały się p.idobne monografie, opisujące działal­
ność naszych biskupów, restauracye kościołów za 
ioL czasów i spis chronologiczny dyecdzyalnj ch 
wydarzeń. L. St.

*  „L’ame et Oleu“. Bardzo interesująca i bar 
dzo budująca książka: L ’ame et Dieu jest anto­
logią. w której uczony pr fes: r uniwersytetu Go­
det zbiera cały szereg ntworów poezyi religijnej 
francuskich od Małgorzaty z Valois, siostry Fran­
ciszka I, aż do Charles Gnórin, jednego z bardziej 
ntalentowanych .najmłodszej“ Franeyi. Między in- 
nei umieszcza Godet w tym zbiorze pięń pięknych 
ustępów z Corneille’a, wyjętych z jego przekładu 
„Naśladowania Jezusa Chrystusa* wogóle bardzo 
mało raanego Mi my także sześć ntworów Yer 
laine’a. Tego ostatniego czy stosnnkowo nie za 
dużo? Verlaine był chrześcijaninem, że się tak wy­
rażę, od „wypadku do wypadku*. Kiedy po or­
giach życiowych, złamany, chory, dostał się dc 
szpitala, wówczas tkliwość Sióstr Miłosierdzia, 
współczucie chrześciańskie i starania ich budziły 
w jego duszy przelotne natchnienia „ pobożności“... 
niestety przelotne... Bądź co bądź antologia z po- 
ezyą religijną, to rzecz wyjątkowa i znamienna we 
Franeyi dzisiejszej pana Combesa, którego „credo* 
rozpoczyna się negacyą, a cały katechizm stresz­
cza się w stówie: „nietoiorancya*. Wszak „Bóg*, 
jako osobistość klery kalna, jest na indeksie, a „du­
sza* ludzka, o której nie wątpili Plato, czy Marek 
Aureliusz, Descartes, czy Kant, czy Pastenr — 
jest wymazana ze słownika postępowego rzędu i 
jego adherentów. Dlatego była we Franoyi dla 
dusz bardziej duchowo usposobionych, taka religij­
na antologia potrzebą duszy. Niewątpliwie zama­
chy siły brutalnej, materyalnej budzą w ist< tach 
szlachetniej nastrojonych, tern więki zą tęskuOtę za 
modlitwą, tern podniesieniem dneha do Boga — im 
większą pustkę szerzy doaoła bezduszny muterya- 
lizm... „Bóg i dnszo* znajdą więc na pewne zna 
czny odazwięk wśród chrześcijańskich kół i powo­
dzenie. Tn jeszcze dodamy, że dzieło, o którem 
mć nmy, niema woale charakteru książki dewocyj- 
nej, książki do naoozehstwa, ozy śpiewów i pieśni 
kościelnych. Nie, to poezya świecka, ohoó bardzo 
religijna. Są tam rzeczy pierwszorzędnej wartości, 
n. p. Aleksandra Yinet’a „Consolation*, prawdzi­
wie piękna, wzniosła poezya

*  Clou sezonu obecnego w teatrze lwowskim 
będzie premiera trzyaktowej operetki Bersona p. t. 
„Lekcya tańców*. Sztuka wypełnia cały wieczór, 
libretta doBtarczył jeden z tutejszych dziennikarzy 
i literatów M. Winiarski. Operetka, którą żywo 
się zainteresowały sfery muzykalne naszego mia­
sta, otrzyma dzięki szczeremu zajęciu się nią dy- 
rekoyi wspaniałą wystawę i Ir osty urny. Wykwintna 
i świeża muzyka, a nadto zręczne i wesołe libretto 
obfitujące w mnóstwo arcypooiesznych figur sceni­
cznych rokuje tej oryginalnej, polskiej operetce 
zdecydowane powodzenie. Próbami kiernją: nie
zmordowany reżyser p. Lelewicz i kapelmistrz p. 
Elszyk, W  premierze bierze udział cały personal 
lwowskiej operetki i baletn.
Repertuar lwowskiego teatrn mlelaklego.

'W sobotę „Gniazdo rodzinne" oadarmana. W y­
stęp H. Modrzejewskiej.

W  niedzielę popoł. „Kościuszko pod Racławicami* 
— wieczór „Piękna z Nowego Yorku* operetka Kerkera.

Hepertnar teatrn krakowskiego.
W  sobotę „Niebozka komedya* Krasińskiego.
W  niedzielę „NieboBka komedya* Krasińskiego.
Reporfeuar Filharmonii lwowskiej.
W  sobotę 29 listopada „Wielki koncert filharmo- 

niozny* zr współudziałem „Tria uolbndera de 7 0 “ (pp. van 
Lier, ran Veen, yan Bos). Prcgr im. I  1 ) M miastko. U- 
wertura do op, „Halka*. 2) Schar en a. Trio G dar (op. 
112) odegrają Yan Boos, Yan Lier i Ma . Yeen. — H. 
L u n . 1) Poemat symfoniom? „Hamlet*. 2) Brnoh. Kon­
cert D-moi (część pierr s ia' odegra z to w. ork. Yan 
Veen.— III. Czajkowski. Trio A-moll, odegrają: Van BooaJ 
Yan Lier i Yan Yeen.

W  niedzielę 80 listopada „Koncert popularny*. 
Program I. 1) Moniuszko. Uwertur*!, 7 opery „Halka*. 2) 
Saint-Saens. Poemat symfoniczny „Młodość Herkulesa*. 
2) Grieg. Koncert G-moll.—II. 1) l assenet „Scones alsa- 
ciennes*. 2) Ozajsowski. Wale 1 op. „Eugnaiusz Onegin". 
8)  Bolo na yiolonozelę, odog a Pr. Szimanek— III. 1) a) 
Noskowski. Polonez elegijny, b) Rubinstein „Toreador i 
Andaluza*. 2) Yerdi. Potpouri z opery „Aida*.

‘®'- wtorek 2 grudnia „Koncert symfoniczny* (Ce- 
miejsc zaiśone di oen koncertów popularnych). Pro­

gram L  1) Wagner. Uwertura z op „Holender Tułacz*. 
2) Zarzycki. „Suita pul ika*. — II. Beethoyeu. Symfonia 
Nr. 8  (Eroica).— 1) Solo na skrzypce. 2) 8 vedsen. Rapso- 
dya Nr. 4.

Z  K R A S O W A
(Telefonem i pocztą).

— W szpitalu św. Łazarza, na zaproszenie 
dra Ponikły odbyła się koufereneya prymarynszów 
i prołesorow wydziału lekarskiego, pracujących w 
sspitaln nad kwestyonarynszem wydziału krąjowego 
w sprawie szpitali i zakładów sanitarnych. Posta­
nowiono odpowiedzieć na kweetyouaryus* ten a na 
ankietę w wydziaie kraj. wyjadą jako delegaci pp. 
Jordan i Ponikło.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Wczoraj wieczorem rmarł w Sejnach po 
krótkich cierpieniach bisknp sejnowski i augustow­
ski ks. Antoni Baranowski. Ks. Baranowski uro- 
daory w r 1834 w gnbernii kowieńskie ,̂ wyższe 
mndya teologiczne odbj wał w akademii petersbur­
skiej. Powołany przez bisknpa Bereśniewicza na 
stanowisko jiapektora seminaryum w Kownie, bi- 
skupem-suiraganem mianowany 1884 r. Pracował 
luakowo nad etnografią i językiem litewskim.

—  Ruskij Intoalid donosi, że gen. Grippen- 
berg zamianowany został komendantem wojennym 
gnbernii wileńskiej.

— Celem uczczenia 60-letnlej pracy publi 
oznej sędziwego piezesa Komitetu Tow. Kr. Ziem­
skiego, p. Ludwika Górskiego, staraniem połączo­
nych władz tej instytncyi ziemiańskiej odbyło się 
w środę, o godz, 10 w kościele archikaiedralnym 
św. Jana nabożeństwo solenne, celebrowane przez 
ks. biskupa Baszkiewicza w otoczeniu licznego k eru. 
Jubilat wysłuchał Mszy św., siedząc na foteln w 
pobliżu ołtarza. Prezbiteryum i stalle zajęła ro­

dzina najbliższa, oraz przedstawiciele Tow. Kr. Ziem­
skiego, prezesi dyrekcyi szczegółowych, delegacye 
Towarzystw rolniczych, Kanoniczek, Stowarzysze­
nia ziemianek z pod Łaska i grono inteligeneyi. Po 
nabożeństwie ścisłe koło ziemian i przyjaciół udało 
się o godz. 11 do mieszkauia jubilata, gdzie ks. 
biskup Baszkiewicz doręczył wybity na cześć p. 
Ludwika Górskiego medal złoty, artystycznie wy­
konany w pracowni braci Łopieńskioh. Do jnbilata 
przemówił naprzód ks. hienup Iwaszkiewicz, poczem 
Henryk Sienkiewicz odczytał adres od obywatel­
stwa ziemskiego. Życzenia, oprócz delegacyi rolni­
czych, składali również włościanie z dóbr Sterdyń- 
skich. Z powodu tej uroczystości prywatnej i ro-j 
dzinnej nie zostały przerwane czynności połączo-j 
nych wfodz Tow. Kr. Ziemskiego i, jak codzii nnie,' 
jo godz, 1 w południe rozpoczęły się sesye, tylko 
ż< tym razem poprzedziło je wręczenie adresów od 
przedstawicieli instytucyi, komitetu listów zasta­
wnych i urzędników. Jubilatowi między innymi 
przesłali telegramy: Kardynał Rampolla, arcybi­
skupi: warszawski ks. Chościak-Popel, oraz mgr. 
Zaleski

P/ezes Ludwik Górski przek-oozył już 84 rok 
życia, pomimo to z całą energią spełnia jeszcze 
przyjęte na siebie obowiązki. TJrodz-ny w rokn 1818 
w Końskich, jako syn gererała brygady, Franci­
szka, początkowe nanki pobierał w korpusie kade­
tów w Kaliszu, zkąd przeszedł do zakładu ks. Pi- 
jaiów na Żoliborzu Przy utworzeniu Towarzystwa 
rolniczego jubilat był jednym z inicyaiorów i re­
daktorów ustawy. To, miej sprawował nrzędy i pia­
stował godności jako członek Bady głównej opieki 
Kr. Pol., wiceprezes rady kolei Terespolskiej, ku­
rator instytutu św. Kazimierza, prezes Osad rol­
nych itp. Powołany w r. 1890 zaufaniem obywa­
teli na 1 ceresa komitetu Tow. Kr. Ziemskiego, na 
stanowiska tern pozostaje do obecnej pory.

— Warszawski oddział banku państwowego 
zarządził mycie drobnej monety srebrnej ; rzecz nie­
oceniona ze stanowiska hygieniczuego.

Telegramy i telefonematy.
B ad a  państwa,

Wiedeń 28 listopada W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia, uchwaliła Izba na wnio­
sek p. Brzorada przystąpić do obrad nad przed­
łożeniem rządowem w sprawie u d z i e l e n i a  
z a p o m o g i  okolicom dotkniętym k l ę s k a  
mi  e l e m e n t a r n e m i .

Beferent p. Steiner poleca przyjęcie przedło­
żenia rządowego, które na zapomogi przeznacza 
3,9(XJ.000 koron.

P. Wagner czyni wniosek, aby cytrę udzie­
lić się mającej zapomogi podnieść do 5 milionów 
koron.

Szef sekcyi p. Boża sprzeciwia się temu 
wnioskowi, powołując się na. swe oświadczenie, 
złeżone onegdaj na posiedzeniu komisyi zapomo­
gowej

Po krótkiej dyskusyi wniosek Wagnera od­
rzucono, a p r z y j ę t o  p r z e d ł o ż e n i e  
r z ą d o w e  w drugiem i trzeciem czytaniu.

Następne posiedzenie we wtorek.

Sytnacya parlamentarna,
Wiedeń 28 listopada. Dopiero okoio śro­

dy przyszłego tygodnia elaborat niemiecki zosta­
nie zakomunikowany urzędownie Czechom. Ela­
borat nie mówi o czeskim języku urzędowym, 
lecz proponuje pewne zmiany administracyjne. 
Reforma ta ma za cel podział kraju na obwody, 
jak to dawniej bywało w całej Austryi. Do ta­
kiego obwodu należeć będzie kilka powiatów, a 
na czele staó będzie wyższy urzędnik t. zw. 
„Kreishauptmann* Obwody będą o ile możności, 
jednojęzyczne tak, ie  bęazio w nich językiem u- 
rzędowym albo język czeski lub niemiecki. Naj­
większą trudność twórcy ochrona mniejszości, 
które nie dadzą się ominąć.

Wiedeń 28 listopada. (Tel. pry w.) Dzisiaj 
miała komisy a niemiecka skończyć swój elaDorat; 
tymczasem znów ktoś z tych panów zachorował, 
a ostateczne zredagowanie elaboratu odroczono 
do wtorku. Zdaje się, że te częste cborooy stron­
nictwom niemieckim wcale przychodzą a propos

Kom isye.
Wiedeń 28 listopada. Komisya r o l n i c z a  

wybrała subkomitet złożony z 12 członków dla 
sprawy reformy agrarnej, w szczególności spra­
wy kredytu dla rolmków i obdłużema gruntów. 
Między innymi weszli w skład subkomitetu pp. 
Potoczek i Szeptycki.

Komisya p r z e m y s ł o w a  uzupełniła li­
czbę członków subkomitetu dis sprawy dowodu 
uzdolnienia szynkarskiego i handlu piwetn fla- 
szkowem etc. wyborem 2 członków tj. Holan- 
skiego i Weisskirchnera. Obecnie składa sę sub- 
komiiet z 5 członków.

Sejm węgierski.
Budapeszt 28 listopada. Sejm węgierski 

uchwalił po przemówieniu ministra bonwedów 
Fejerwarego wniosek większości w sprawie p. 
Nessiego 170 głosami przeciw 05. Wniosek ten 
oświa cza, że Drzez wytoczenie śledztwa dyscy­
plinarnego p. Nessiemu za demonstracyę przeciw 
hymnowi „Gott erhalte* nie została uaruszoną 
jego nietykalność poselska. Podczas wywodów
F«jerwarego, który podniósł, że zawiesił śledztwo 
tylko z kurtoazyi dla Izby, posłowie niezawiśli
głośno demonstrowali.

Budapeszt 28 listop. (Tel. pryw.) Jeden 
z dzienników donosi, że Banffy zaprosił kilku 
członków stroD- liberalnego na konferencyę. Celem 
konferencyi tej ma być reorganizacya stronni­
ctwa liberalnego na podstawie eko komicznego
programu, którego pierwszym punktem byłoby 
oddzielenie Węgier od Ausiryi.

Budapeszt 28 listopada. (Tel. pryw.) Mi­
nister h mwedów Fojervary miał dzui konferen­
cyę i Szellem w Izbie, a potem nagle się oddal ł. 
Mówiono potem w Izbie, że Fejervary wyjechał 
do Wiednia, aby cesarzowi zdać sprawę o sy- 
tuacyi, o aferze Nessiego i innych sprawach

Parlam ent niemiecki.
Berlin 28 listopada. Podczas wczorajsze­

go posiedzenia parlamentu przyszło do scen bar­
dzo burzliwych z okazyi wniosku p. Kardorffa, 
który zaproponował imieniem stronnictw większo­
ści przyjęcie taryfy celnej en bloe. WTszystkie 
partye lewicy zaprotestowały przeciw temu wnio­
skowi jako niekonstytucyjnemu. Pod adresem 
większości rzucano słowa : „Lichwiarze zbożowi, 
rozbójnicy, złodzieje kieszonkowi 1* Socyaliści bili

Iw pulty i nie dopuszczali do dyskusyi. Ostate- 
leżnie musiano posiedzenie odroczyć.

Berlin d. 28 listopada. (Tel. pryw.) Wczo­
rajsze zajścia w parlameneie niemieckim omawia 
dziś cała prasa. Organa więcszości przypisują 
w,nę opozycyi, która swojem zachowaniem się 
zmusiła większość do postawienia znanego wnio­
sku o przyjęcie całej taryfy celnej en bloe. Or­
gana opozycyjne zarzucają większości, że do­
puszcza się gwałtu i złamania regulaminu izbo­
wego.

W alk a  ku lturaa we Franeyi.
P a r j : 28 listopada. Rada stanu orze­

kła, że wszyscy biskupi, którzy podpisali petycyę 
do parlamentu w sprawie przeprowadzenia usta­
wy kongrcgacyjnej, dopuścili się nadużycia usta­
wy urzędowej.

Strajk  w Marsylii, 
Marsylia 28 listopada. Strajkujący ma­

rynarze uchwalili wytrwać w strajku. Klika ty­
sięcy rekrutów, przeznaczonych dla Algieru i Tu­
nisu, nie mogło odpłynąć z powodu braku ma­
rynarzy.

Londyn 28 listopada. Z Odessy telegra­
fują do Daily Mail'u, ie  1C.OOO wojsk rosyj­
skich maszeruje ku granicy afgańskiej. Rosyjski 
minister wojny, będący obecnie w podróży in­
spekcyjnej na Kaukazie, wypracował plan mobi- 
lizacyi, który pozwala Rosyi rzucić korpus arm i 
do krajów zakaspijskich w przeciągu dni dzie­
sięciu.

L o n d y n  28 listopada. Rząd rosyjski za­
mierza — jak donoszą tutejsze pisma — utwo­
rzyć nowy departament dla marynarki handlowej. 
Projektowane jest popieranie nowych towarzystw 
żeglugi parowej przez udzielanie tanich pozyczek 
i zapomóg, a również nabycie jednej z wysp 
chińskich w pobliżu Hong-Kong jako stacyi wę­
glowej. We Władywostoku ma byc utworzony 
nowy porl wojenny.

K llo n la  28 listopada. Kieler Ztg. donosi, 
że zarząd marynarki rz «zv  otrcymał telegrafi­
czny rozkaz, aby trzy krążowniki niemieckie 
w uzbrojeniu wojennem natychmiast wyruszyły 
do Wenezueli. Krążowniki te odpłyną w ciągu 
przyszłego tygodnia.

xXozms itości.
Si Europejscy niewolnicy. W Wiedmt odbyło 

się w tych dniach zgromadzenie austryacKich trup 
teatralnych, celem omówienia nowego wniosku do 
prawa ku ochronie aktorów. H. Nissan,, artysta 
Burga, w dłngiem i ciekuwem przemówienia przed­
stawia! konieczność takiej opieki wobec wyzysku 
dyrektorów soen prowincy >nah?ych. Oto kilka przy­
kładów. Pewier dyrektor na początku sezonu za­
angażował dwu komików. Pierwszemu dawał przez 
dwa tygodnie pierwsze role, aktor zjelnał sobie 
poklask publiczności i uznanie prasy. Na tej pod- 
stawie pan dyrektor skłonił drngiego komika do 
zgudzuuia się na obniżkę pensyx o połowę. Przei 
dwa tygodnie drngi komik g"at pierwsze role z 
dużem powodzeniem, co znowu dało panu dyrekto­
rowi prehop do wytargowania u pierwszego komi­
ka połowy umówione gaży. W ten sposób pozy­
skał dwie dobra siły za pół darmo. Innego forteln 
nżył z „naiwną*. Przez parę miesięcy dawał jej 
role charakterystyce ie, a że naturalni a, okazała 
się do nich niezdatna, zagroził jej dymisyą, i do­
piero, gdy zgodziła się na połowę pensyi, pozwolił 
jej grać role odpowiednie.

Inny dyrektor zaangażował podwójny perso­
nal, aby, stawiając jednych przeciw dragim, do­
prowadzić dc licytacyi im minut, i zatrzymać po- 
ł 'wę aktorów — mniej oporną jogo wyzyskowi. 
Nie dość na Mm, ohoiąża karami aktorów, gdy po 
pierwszej próbie me mogę wystąpić przed publi­
cznością, nie płaci im, gdy widowiska są zawie­
szane z jegc winy, zastrzegł sobie prawo wypowia­
dania kontraktu na dwa tygodnie z góry. W Fil- 
znie dyr. Yenny zwrócił uwagę damom, pobiorą- 
jącj a małe gaże, iż „w mieście jest wielu boga­
tych piwowarów*. I  aktorowio bywają pomysłowi 
— w obronie własnej, i tal naprzykład: członko­
wie pewnej trupy w Czechach południowych, pra­
gnąc zapobiedz wypowiedzeniu umowy w ostatnim 
dnin jej prawomocności, wspięli się na wysoką gó­
rę, w nadziei, że ich tam par dyrektor nie dosię­
gnie, ale ten posłał za nimi zwinnego sługusa, 
który na szczycie góry wrę-«ył im piśmienną dy- 
misyę.

Si 0 zaziębieniu. „Bl&tter ftlr Volksgesund- 
heitspflege* zamieszczają artykuł o istocie zazię­
bienia, z którego podajemy wyjątki: „Zazębienie 
nie jest chorobą leci słabością ciała, spowodowaną 
nadmierneui w/dzialaniem ciepła. Jeżeli samo- 
ochrona ciała zmniejszy się np. prze wydzielanie 
nadmiernej ilości ciepła, to zarodki choroby w cie­
le naszem zaczynają się rozwijać. Z tego wynika, 
że zaziębienie spowodować może tyle różnych cho­
rób, ile różnych organów zaziębieniem zostało do­
tkniętych. Przy zimnie zagrożone są nce, szyja, 
kanał oddechowy i płuca, przy cieple zaś kiszki. 
Natura obdarzyła człowieka ochroną przed zazię­
bieniem, jest nią skóra. Przy cieple rozszerzają się 
tkanki skórne, napływa przez to więcej krwi, któ­
ra powoduje parowanie wody, przez co ciało ozię­
bia się. Przy zimnie ściągają się tkanki skórne, 
przez co odpływa krew do wnętrza, z tego więc 
powodu tylko nieznaczną i.ość ciepła ciała chłonie 
powietrze. Należy zatem, baczyć na to, aby tej na­
turalnej ochronie nie utrudniać działania. Nie trze­
ba się zatem wystawiać nagle na ciepło lub zimno, 
gdyż tkanki skórne nie mogą dość szybko działau. 
Dalej prawidłowe działanie skóry utrudnia się tern, 
jeżeli skóra jest _ioo za muło lub zanadto wrażli­
wa. Pierwsze jest skutkiem zanieczyszczenia skóry, 
drugie zaś skutkiei . za częstych i za gorących ką­
pieli. Największa śmiertelność jaka pannje od pa­
ździernika do maja, powodowana jest niedostateoz- 
nem myciem się i zaniechaniem kąpieli.

Si Ćmarz Wilhelm II... Francuzem! Fakt, że
cesarz Wilhelm interesuje się historyą admirała 
Coligny, przypomniał dziejopisom, ż* cesarz W il­
helm mu istotnie w żjłacb niejedną kroplę krwi 
francuskiej i pochodzi od Gasparda I I  de Coligny, 
wielkiego admirała.

Gasp ,rc de Coligny, drugi tego imienia z 
szlachetnej i wielkiej rodziny , urodził się 16 lute­
go 1519 r. w pałacu Cha ilon-sur Soing, w okręgu 
Moniargis

Ojcem jego był Gaspard I  de Ccligny, ma­
tką Luiza de Montmorency. Gaspard II de Coligny 
ożenu się 16 października 1647 r. i  Karlottą de 
Laval, córką Gwido de Laral i A l  ton jy  de Dail- 
lon, pochodzących ze starych rodzin francuskich.

Z małżeń&i/wa tego przysfcia na świat dnia 28 pa­
ździernika 1665 Luiza de Coligny, która w dniu 
12 kwietnia 1580 poślubiła w Antwerpii Wilhel­
ma I  de Nassan Orange, zwanego „Posępnym*.

Luiza de Coligny była, dodajmy, czwartą to­
ną Wilhelma I  go. a zaślubiają! go, była wdową 
po Karolu de Teligny. Z mafienstwr tego nrodził 
się jeden syn Henryk Fryderyk de Nassan-Orange 
uroiznny w Delft dnia 29 stycznia 1684, którego 
có.ke Lndwika-Henryeta, urodzona w Hadze 27 
lisropadu 1627, zaślubiła w 1646 r. Wielkiego 
Elektora Fryderyka Wilhelma Brandenburskiego. 
Ztąd zaczyna się spokrewnienie z Honenzolier-
nami.

Syn Fryderyka Wilhelma Brandenburskiego i 
Luizy Henryety de Na«sau Orange był pierwszym, 
który nosił tytuł „króla w Prusiech* i od niego 
Dochodzą obecnie Hohenzollernowie. Oto dla wyja- 
śn.enia bliższego drzewo genealogicine cesarza 
W  lhelma I I  .

Gaspard de Coligny, par na Chatillon 
nr. w 1619, zm. w 1572

I
Luiza de Coligny 

ur. 1555, zm. 1620

Henryk-Fryderyk de Nassau Orange 
nr. 1684, zm. 1647

I
Ludwika Henryeta de Nassau-Orange 

ar. 1627, zm. 1667

Fryderyk I. król w Prusiech 
ur. 1657, zm. 1718

Fryderyk-Wilhelm I  
ur. 1686, zm. 1740

Fryderyk II. Wielki 
u* 1712, zm. 1786

Aagust Wihelm 
książę pruski 

nr. 1762, zm. 1758

I
‘ Fryderyk Wilhelm II. 

ur. 1744, zm. 1797

Fryderyk Wilhelm I I I  
ur. 1770, zm. 1840

Fryderyk Wilhelm IV, 
ur. 1795, zm. >861 Wilhelm I. 

nr. 1797, zm. 1888

Fryderyk I I I  
ur. 1831, zm. 1888

Wilhelm H  
ur. 1869.

Tyle ze strony ojca.
Ze strony matki, przez babkę, cesar: owę 

Augustę, Wilhelm II. liczy znown Coligny’egc 
między swemi przodkami.

To nif dośo. Cesarz niemiecki ma w swych ży­
łach nietylko kruw de Coligny ’ch.

Wśród antenatów jego znajduje się Karlott 
de Bourbon Montpensier i Eleonora Desmiers d’ 
Olbrense. Za mało mam miejsca na wyprowadze­
nie tej genealogii; dodam jeszcze, ie i obecne ce­
sarzowa niemiecka jest spokrewnioną z rodzinami 
franenskiemi. Matka jej księżna Adelajda von 
Hohenlohe Langenbnrg jest prawnuczką hngonoty 
Jana Henryka Hnguitan, hrabiego duńskiego de 
Gyldensteen.

Si Balzac I 60.000 dębów polskich. Pod tym
tytnłem Temps paryski zamieścił świeżo notatkę, 
świadczącą o dużych zdolnościach praktycznych 
znakomitego powieściopisarza. Pewnego razn Bal­
zac dowiedzLł się, i i  zięć pani Hańskiej, hrabia 
Mniszeoh, pragnie -przedać 60.000 sztnk dębów z 
dobr swoich, Brody, położonych w Galicyi. Balzac 
bardzo zainteresować się tą viriadomością i zapo­
znawszy się z grubsza z całym interesem, zapro­
ponował kuzynowi swemu, inżynierowi Sort 'ile 
spółkę w celu nabycia i eksploatowania owych la­
sów. Snrville jednak nie odważył się na to przed­
sięwzięcie, które zdaniem jego byłe bardzo niepe­
wne. Tymczasem, jak widać z przytoczonych w 
dalszym ciągu przez Temps szczegółów, Balzac 
kalkulował doskonale. Przed kilkunastu laty ma­
jątek Brody nabyty znstd przez trzoch Kupców ze 
Lwowa za 800.000 złotych reńskich. Po paru la­
tach pioponowano już za ten ss.m majątek 2,800.000 
złr., a później nieco nabyło majątek dwóch kap­
ców niemieckich za 8,600.000 złr. Dodać przytem 
należy, że majątek podnosił się tak znacznie w ce­
nie pomimo jednoczesnego trzebienia ov,ych lasów 
dębowych.

Dział rolniczy.
a Kemitet Tow. rolniczego krakowskiego na 

zachodnią Galioyę odbył wczoraj w Kral owie po-, 
siedzenie pod przewodnictwem wiceprezesa Karola 
Gzecza w zaotępstwie chorego prezesa Z lrsisława 
Tarnowskiego.

Czionkiem kraj. rady kolejowej wybrano po­
nownie radcę dwora Strnszkiewioza, który przy tej 
sposobności złożył sprawozdanie ze swych czynno­
ści w prprzednizj k idencyi.

Borwinęłu się dysknsya nad oprawą k o l e i  
p ó ł n o c n e j ,  komitet oświadczył się jednogło­
śnie za upaństwowieniem kolei północnej.

Przewodniczący podał do wiadomości, że 
imieniem prezydynm wysłał depeszę gratulacyjną 
do p. Ludwika Górskiego w Warszawie. Jeden z 
członKów komitetu postawi na najbliiszem wal- 
nem zgromadzeniu wniosek o zamianowanie p. 
Ludwika Górskiego członkiem honorowym Towa­
rzystwa.

Dr. Krzyżanowski zdał sprawę z rokowań z 
lwowskiem Towarzystwem lolniciem w sprawie 
z a w o d o w y c h  s t o w a r z y s z e ń  r o l n i ­
c z y c h .  Oba towarzystwa postanowiły zgodnie od ■ 
nieść się do rządu z przedstawieniem, że w zasa­
dzie uznają potrzebę nowej orgarizacyi, obejmują­
cej szerokie koła rolnicze, a zapewniającej intere­
som rolnictwa dostateczną opiekę pod względem 
intelektualnym i materyalnym, oba towarzystwt 
wyażają przekonanie, że zanim na podstawie ra­
mowej ustawy będzie mogła odpowiednia ustawa 
krajowa wejść w życie, należy pozyskać dla spra­
wy szerokie koła rolników. Tymczasem nJeży 
p.zez powiększenie snbwencyj państwow/ch i 
krajowych wzmocnić istniejące stowarzyszenia roi
nicze.

Na podstawie referatu p 
postanowiono w sprawie budowj kanałów wodnych 
udać się do Koła polskiego i Wydziału krajowe­
go, ażeby budowa kanału W iedoń-Kraków zgodnie 
z przyzeczeniem i.ądu do rokn 1912 była UKoń- 
czena.

Z rynków pienięłnyeli.
B ank  ro ln lm ] we Ikwowie 28 dnia list np. r. 

Ceny !a  50 kilogran ' w loco Lwów. Waluta koroi owa. 
Pszenica gotowa 7*66 do 7*80, pszenica nowa 7 50 do

7*75, żyto goto' ’u 0-50 do 6 60, na term. 6 40 do 6*50, 
owies obroczny got, 5*90 do 6 — , na term 5*75 do 6*— , 
jęczmień past. 5*25 do 575, jęczmień browarny 5*75 
do 625, rzepak nowy 9*50 do 9*75, lnianka 0 '-  do 
0*— , groch naatewry 625 do 6'50, groch do gotowania 
7*50 do 10 — , wyka 5*50 do 6 — , bobik 6*50 do 6*76, 
hreczka O*— do 0*— , kukurudsa no ra 0-25 do 6*50, stara 
0*— do *0—, shmio za 56 Kilo — •— do —*—. k miozyna 
czerwo u. 55*— do 88*— , mała 75*—  do 90— , szwedzka 
65*— do 90-— , tymotka 24. — do 28*—

Spirytus looo ia  50 lit. gotowy 15*50 do 15*75, 
paritas Trmopol eskontyngentowy 8*— do 8*20. 

Usposobienie stale dobre.
Wiedeń dnia 28 listopada. Kurs w ko-, i po 60 

klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*81 do 7*82, żyto 
na wiosnę 6'98 dn 6 94, kokurudza na listopad — '— , 
kukurudsa na maj-czerwico —*— , owie! na wiosnę 6*67, 
dc 6*69, rzepak na stj zeń-luty — , rzepak 3 a sier 
pień-wrzesien — *— , olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—*—  do —*—

Usposobienie: w in cnionr 
Stan po wietrza: pięknie 

Wiedeń d. 28 listopada. Ouhier (spokoj nie) 21*80 do 
—*—. Netta galicyjska 28 — —•—. Spirytuz 37-20
do 38— (srabo).

Buospezzt dnia 28 listopada. Kurz w kor. i po 
50 klgr Notowano p&r.eir.-ę na kwiecień 772 do 773, 
tyto na kwiecień 6*70 do 6 71, owies na kwiecień 6*40 
do 6*41, kukuruorz na maj 5*79 do 5*80, rzepak na sier­
pień 11*95 do 12 05.

Oferty na pszenicę: mierne.
Ohęd kupna ograniczona.
Usposobienie silniejsze.
Stac powietrza: pięknie.

Dział ekonomiczny.
§ Rada nadzorcza Tow. Wzaj Ubezp. w Kra­

kowie rozpoczyna obrady dopiero d. 4 grndnia. 
Komisye rachunkowe zaczną w poniedziałek obra­
dować. Na porządku dziennym obrad rady prócz 
spraw administracyjnych postawiony będzie wybór 
dyrektora repiezentacyi lwowskiej w miejsce śp. 
Edwarda Marynowakiego.

j3 Kolej północna. Stanisławowska Rada mim- 
skz uchwaliła na wniosek ks. kan. Eiselta wysto­
sować petycyę do Koła polskiego, ażeby energicz­
nie popierało sprawę upaństwowienia kolei półno­
cnej i ażeby wytrwało w postawionych rządowi 
postulatach.

Z rynków towarowych.
W iedeń  d. 28 listopada. (Tel. „GHtzolę Va !<*.<,- 

wej‘ ). Zamknięcie giołdy o godz. 2 minii 30 po potni 
niu. Akcye anstr. zakł. kred. 665-25, weg zakłada kred. 
701*— , Anglobanka 269-— , Unionbanka 528*—, BanKa 
dla krajów koronnych 385-— , 3ankverjma 447*50, B j-  
denereditu 912 —, Gal. Banka hipot. 538*— , kolei pań­
stwowych 686 50, kolei południowej 60-— iramwaju A . 
—*—, B. — '— , zolei Elbeuth 450*—, koiei półnuou.j 
6600*, kolei czerniowieokiej — *— , alpiny 359*50, £ ima 
Murań a 467*50, praskiego to warz. żeh 4446'—, fabryki 
broni -  , tureckie tytoniowe 827 — , obhg. węg. in-
dernniz. 9475, renta majowa 10110, rust- renta koro­
nowa 10015 węg. renta koronowa 9770, 56-let. listy tow. 
hredyt. siemsk. 96*10, 4-p-ooent. listy banku krajowego 
97*—, 4*/ł-procent. listy banku krajów. 101* -  , 4-prooon ,. 
listy banku hipotecznego 9575, 4'/,-proo listy bankr 
hipoteci uego 100*15, 5-procent. listy banku kupitecznege 
HO*— , 4-pi ooent. galic. oblig. propiuae. 9910, 4-proe. 
galio. poijo-ika kraj. z r. 1898 r. 97*75 4-procenl. poży­
czka m. Lwot j 9470, losy tureckie 112*— , marki 117*05, 
ruble 258 25.

P a ry ż  23 listopada. Giełda wieczorna. Trzy nro- 
cert owa renta 98*85. Męka 28'60.

Berlin 28 listopada. ZomknięoiH giełdy. Banknoty 
ansiryt de 85*50 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 42 20, Austryaokie kredyty — *—, Diao. Oomman- 
dit. — ■—.

Frank fu rt 28 listopada. Giełda wieczorna. Au­
stryaokie kredyty 209 25 Kolej peń„LWOW_ — , Alpi 
ny — *— , Disoonto 186 60 Laura — *— .

Nadesłajie
Za tę -rubrykę RedakcTa nie odDOwiada.

Dr. Emil Merczyński
ordjnuje

od godziny 8—5 w domu przy ni. Kościuszki 7.

Ażeby być piękną on dosyć jest mieć świe­
żą cerę; trzeba mieć codzienne staranie o twarzy 

*  jgf. i o rękach. Najlepszy wytwór w 
y  tym względnie jest k r e m  H lm e*

n ’fc- którego wartość hygie^ czną 
stw >rdza czterodziestoletnie , uwo­

dzenie. Przy użyciu tego wyborczo 
produktu zbytecznem jest używać in- 
npgo pudru jak Puder ry żowy 
Siman’a fiołkowy i, brodawmkow, 

(heliotropa). J. Simon, 69, Faubourg St. Martiny 
Paris.

(Wysokie odznaczenie.) Pan radca komercyj­
ny Dr. Adolf Richter, jedyny właściciel znanej fir­
my F. Ad. Richter & Cie., c. i k uprzywilejowa­
na fabryki skrzynek budowlaij ch i królewscy 
nadworni i szambelańscy dostawcy w V ledniu L  
O, erngasse 16, właściciel Lipskiego zakładu środ­
ków naukowych i Richtera apteki w Pradze itd., 
został nieaawno przez Jego c. i k. Wysokość Ja­
śnie oświeconego arcyksięcia Ferdynanda Karola 
odznaczonym przez udzielenie mn tytułu SZambi- 
lańsklego dostawcy.

Komisya lekcyjna słnihaczów Wyaziałr filo­
zoficznego Uniwersytetu we Lwowie pozostająca pod 
naczelnem kierownictwem prof. dra Twardowskiego, 
poleca kwalifikowanych aorejietytorów i nauczyciel1 
domowych Zgłoszenia nstne przyjmują członkowie 
komisyi codziennie (nie wyłączając niedriel i świąt) 
na Aniwersytecie I  p. Sala V III. mięazy 12—1, 
Adres Komisya lekcyjna słuchaczów Wydziału 
filozoficznego, Lwów, Uniwersytet.

Dr. Władysław KRUSZYŃSKI
p o w r ó c i !  m L u b ie n ie

ordynuje ed 2 — 4, ul. C h orążczym n a 29 ,

Specyalista w chorobach ocznych 
l>r. I  E O A  G R U D E B .

mieszka przy ul. Karola Ludwika 1. 5.

HOTEL EUBOFEJSKI

Postanowiono nadto wysłać delegata dla zba­
dania organuacyi zakrąjowyoh i zagrał cznych 
stow arzy ezeń rolniczych.

(Alberta Szkowrona).
Przyjechali do Lwowa 28. listopada 1902. 

J. Teodororricz z Russowa, O. Etominek z Trzci­
nicy, Z. Bieckowski z Brzeźan, A, Fędraok: n 
Turki, A. Steinbach i  Wiednia, St. Nowosielecki 
z Krosna, W. Pieniążek z Lipinki, Prot. Komor­
nicki z ScLodnicy, J Januszkiewicz z Konurna, 
Z. Przedrzymirski z Jajkowieo, J. Kowalski z Ja­
worowa, K. Polański % Starych Brodów, K. Dra- 
hanowsky z Kamionki strumiłowej, J. Łaiyński 
z Załurzec, St. Gurgul z Krakowa, M. Schutz i  
Preszbnrga.

Do dzisiejszego nnmeru dołączamy dla sia- 
nownych naszych prenumeratorów c e n n ik  mm 
r o k  190 3  k a lę g a r n i k a t o l i c k ie j  w P o -  
zn a n iu  (S ta r r  K y n e k  ó s ) .

i
Pierwsza kraj. fabryka 

wyrobow z papierń S. W . Niemojowskiego, Lwów, GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe) 

poleca

Koperty, Papiery listowe, Tutki 
i Bibułki cygaretawe itp.

Do nabycia w sklepie przy Placu Maryackim 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 

na prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.

i
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Dla zemsty
powieSĆ 2 czasów Ludwiki* XV 

H L c a p e n c i M

TOM TRZECI

— ISsczęść Bożel — krzyknął serżant — 
po biuiie zjemy razem sniao.anie.

Nanetta uścisnęła rękę Armand] i uściskała 
raz jeszcze młodą i miłą kobietę.

— Jestem wiwa ndierką w irancuskiej gwar- 
dyi — powiedziała patrząc z czułośeią w oczy 
Armandy — jeśli kiedy mogę wam być pożyte­
czną dla tej młodej osoby, lub też dla jej ojca. 
to rachujcie na mnie, tak jakby na siebie. W 
cza is bitwy mogę wam oddać ważne przysługi

— Ol tak! — zawołała bardzo rozozulona 
Armanda.

— Uprzedzę jeszcze wiwandierkę od gre­
nadierów, która jest moją przyjaciółką, a w cza­
sie bitwy to grenad.erzy i gwardya francuska 
walczą zawsze przv sofcie.

— Czy będziesz czuwać nad Rolandem w 
czasie bitwy?!

— Siadaj Armando! — zawołała Urszula.

— Do bronił — zakomenderował Fanfan 
la TuMpe — a gdy zołn erze chwytali swoje ka­
rabiny , on zaczął swą wojenną nucić piosnkę.

XVI.
Na prawym brzegu Skaldy w dolinie po­

między miejscowością Antoing, a lasem Barii 
niedaleko wioski Fontenuj obozowało dwie trze­
cie armii francuskiej; reszta zajmowała cały le­
wy brzeg Skaldy.

Komunikację pomiędzy dwoma brzegami 
ułatwiał most szeroki, przez który bezpiecznie 
kawalerya i artylerya przechodzić mogła, a któ­
ry dotykał io  małego miasteczka Calonne.

Było to wieczorem około dziesiątej, dnia 9. 
maja 1745 roku. W  obu obozach światła bviy 
pogaszone, aby nieprzyjaciel nie wiedział, co się 
w nich dzieje.

Głębokie milczenie panowało, warty i for- 
poczty tylko czuwały, armia zaś w śnie czerpała 
siły, których miała potrzebować. W Callonne tyl­
ko kilka okien było oświeconych.

Przed bramą domu dotykającego mostu 
stało kilku żołnierzy nieruchomych i milczą­
cych.

Była to gwardya. Eonie ich były uwiązane 
u kołek żelaznych umocowanych w murze domu.

Pięoiu pachołków zaś przeprowadzało pięć koni 
osiodłanych, nie oddalając się bardzo od domu.

Dwóch ludzi ciemno ubranych w w-sokith 
butach, przy długich szpadach, byli oparci o po­
ręcz mostu, rozmawiając znizonrm głosem

—  Ale nie traciłeś czasu kochanr Tavanne, 
przybywając tak prędko tutaj — rzekł jeden 
z nich.

— Trzy konie padły podemną mój drogi 
Crequi, ale i dziesięciu bym nie żałował, aby na 
czat przybyć.

— Do licha! nigdybym się nie pocieszył, 
gdyby się bezemnie bić zaczęto!

— A h : — zawołał Crcqui — król!
Powsta1 wielki ruch pomiędzy zgromadzo-

nemi, król przeszedł próg domu. Gwardya wsko­
czyła na kod i uszykowała się w porządku. 
Przyprowadzono konie króla, delfina i książąt 
krwi i magnrtow.

Marszałek saski jechał przy królu, lecz zda­
wało się, że z trudnością postępował.

— Zostań, mój drogi Maurycy — rzekł 
Ludwik XV., sładąc nogę w srzem.ę.

— Towarzyszę królowi! — odpowiedział 
marszałek.

—  Jesteś chory, trzebt spocząć. Pojutrze 
wszyscy potrzebować będziemy sił.

— Siłą armii jest wasza obecność najja­
śniejszy panie.

— Zwycięztwo w twoim ręku marszałku.
Zostać, nie jedź — rzeał król w chwili,

gdy podawano konia Maurycemu Saskiemu.
— Jestem zrozpaczony, że muszę być nie­

posłusznym "Wasrej Królewskiej Mości. — odpo­
wiedział Maurycy — ale jej nie opuszczę.

— A wi“c, rób jak chc esz — rzekł z u- 
śmiechem Ludwik XV — jesteś tu panem.

Król z książętami i całą świtą dosiadł ko­
nia. Maurycy jechał pc lewej, delfin po prawej 
stronie króla. Dojechali do mostu, a marszałek 
odezwał się:

— Najjaśniejszy Parne nie przejeżdżajmy 
jeszcze mostu, ale jeazmy lewym brzegiem Skal­
dy zrobić przegląd rezerwy, potem wrócimy do 
armii czynnej.

— Rozkazuj marszałku t my ci będziemy po­
słuszni.

Maurycy zbliżył się do królu i zniżonym 
głosem powiedział:

— Niech Wasza Królewsku Muść raczy 
oaesłać swą gwardyę przyboczną, której nie po­
trzebuję w obozie, a także i większą część swej 
świty.

— Dlaczego ?
— Ponieważ nikt me jest zawiadomiony o

nowym  przeglądzie, Ktor» Najjaśniejszy Hanir 
robisz i że jest bardzo ~zeczę ważną abyśmy 
niespodz.ewanie przekonali się o czujności korpu­
sów , wart i forpoczt.

Król dał znak przyzrolenia a obróciwszy 
się na siodle, ruchem ręk. wezwał dowódzcę 
swej gwardy wydając mu cicho rozkazy.

Kapitan dowódzca zwróci, się do swych 
żołnierzy, którzy za chwilę wracali już do domu 
stojącego naprzeciw mostu, a w którym Ludwik 
XV. miał przez doi dwa swoją królewską reuy- 
dencyę.

Zwracając się potem do swej świty, -zekł 
im król:

—  Panowie, siu2 ha wasza na noc dzisiej- 
azą jaż skończona. Odpocznijcie, abyście nabrali 
nowych si! do pełnych sławy trudów, które was 
czekają. Zatrzymuję tvlko panów Conti, do No- 
ailles. de Richelieu, de Grammont, de Creąui, de 
Tavanne i d’Argenson

Reszta świty oddawszy pokłon królowi w 
milczeniu się oddaliła.

Król mając z jednej strony Maurycego z 
drugiej delfina, jechał stępo, rozglądając się uwa­
żnie i badająco.

(C. d. n.)

D R O B I N Ę  O G Ł O S Z E N I A
po  9  et. od  w y ra ju .

l ? i x l i o  O l
iwieky, parą gotowany, przewyhorny, po 
zniżei yeii cena h złr. 5 — 6 — , 7-50, dla 
ohoryeh z zameg- drobiu i dzikiego ptae 
twa po 10 słr. kilo. —  Dwór Łauszyn- 
Brzezsny.

l l ł j  1.1 domowy, obiady smaczne i gdro- 
w W IK l we poleca Z. Komoniewska, plac 
Kapitulny 1. 6 II. piętro. Dia pp. handlow­
ców taniej. 878

Szat kościeinyc-i
1 wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
JŁ K O M O ! . ]  E W  3KTEJ w e  L w o ­
w ie , P a i a i  H antm & na sk lep  ar, 9,
poleca: Omaty, kapy, dalmatynki, chorą­
gwie, baldachimy, u  typedya, tuwalnie, ozuo- 
One stnfy, aukienki na cyborium, ws-elńą 
b^liznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów stuckich i wszel&ich starych r  aft ów 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony.

l a h i l f ń  P ° -3°  ki- kilogram wysyła za 
■ Ż I I ł lR O  zaliczką pocztową lub kolejo­
wą Zarząd egrods Snlatynk. p. Drohobycz

28

y S A f |  pszczelny (patos a; prawdziwy, pod 
n l lU U  gwarancyą w 5 kg. puszkach po 
6 koron 0płatnic, wysyła za pobraniem 
pocztowym J. Meoczer w Mlkolińcaoh. 42

Lenatki oraz kopie uslow pocnwainycn wy-

A stary * wina własne­
go chowu dortaroia 
od najpieru siej ja- 
' ości npłatnie 4 lóu- 

tell.i ] 2T br. albo $ litry kor. 16 młody 
3 litry 1 or 9‘60. 7929

łagodne, dobrze odleżane 
dostarcza od 56 litrówWino wzwyż białe litr 48, 6d, 6ą. 
72 hl., czerwone 52,64,80 hi 

Benedykt H o rd , właściciel dóbr zr.mek 
J e lu w h  przy tronobltz w Styrji.

Kto chce mieć
na zimę dobrą, ciepłą kołdrę niech się 
nda a zaufaniem do specyalnej pracowni 
kołder i materaców Jozefa Schnst ra, 
Lw ów , Kopernika 5. Nowości Kołdry  
ja  puchu, podwójne, z obu stron do użyt­
ku, ialecane dla enorych lub osót ni 
■noszących ciężkich kołder po z. 16, 18, 
20 zł. Atłasowe jedwabne po 2 i», 25 3" 
i 36 zł. 8585

Co jest 85’6

Ch eb św. Antoniego ?
dokładny opis jego i jeden ze»zyt Chleb, 

rozsyła aft d a r m o
K sięga rn ia  K ato lick a  

P o a u a ń , R y n e k  53
każdemu, kto poda swój adres.

S C H tT Z  i C H A JE N
dom bankowy t kantor wymiany I 

Lwów, plac Maryacki I. 7.
Knpno i zprzed it ef.któw i mone. Wy­
płata kuponów i wylosowanych obngrcyi 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko­
ron pocsąwgn Bezpłatna ro rizy* losów 
i efektów podlega.,,4 :ych io-owamu Pro 
meay do wszystk. eL ciągn >-u -v roku. Złe- 
eenia z prowincyi załat -i* się l<*-otią; 
p»estą nie licząc prowizyi. List? i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom banko- 
w ., SGHtJTZ 1 CHAJES, Lwów, p 

7030  Maryacki 1. 7.

Arbenza brzytwy szwajcarskie
■ o s i n a m i  d o  w y m ie n i a n i a

J . S m iT S T t  R A
kołd ry  i materace

uznane wszędzie za najlepszi
i lajtańs: e. 8383

III Nowość I !!
Kołdry puchowe i nadzwyczajnie 
lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł 
i wyiej. — Nowość I Maszyna 
parowa odcryszczają. a zbite pie­
rze najzupełniej po 30 ct za kilo. 
Lwów, Kopernika. 5.

są sławne z powodn ich nieprzescignionej 
dobroci, delikatności i niezawodności, si 
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek zostały 
oferowane, gdyż są najleps/.e i najtańsze- 
N a | z n p e łn ie | s z a  g w a r a n c j a  — 
Tysiące świadectw. Uważać należy na mar­
kę fabryczną A . Jougne Arbenz. Na skła­
dzie w lepszych handlach, hurtownie od fa­
brykanta A .  A B I 1E A Z ,  T.uasanne (Szwaj 

car/aj. ’’&99

8SJO
Wielka

korzystna

Uysprzetłaż
7 s i f l  i r l r n u i  kieszonkowych 

Iw lw  złotych, srebrnych,
stalowych, zegarów peudułowych, 
budzików, dekoracyjnych. 
7 a n o r l / ń u i  Genewskich i Pa- 

R U  W tekowskich, z po 
wodu zupełnego zwinięcia handlu.

W . G R A B I Ń S K I
Lwów, ni. H alicka 1. HL

Tylko do 31 stycznia 1903.

Niezwykle piękne 
artykuły 

bajecznie tanio

u x x x 
u

Spaoyalność £
w zabawkach X

dziecięcych 5  
w towarach

galanteryjnych 
i  a r t y h u ł u c h  

559o modnych
polecają magazyny firmy

*
Xx 
u
Xx x x u 
n  x
j tx x
Xx x 
x  
*  x
x  x
X
X
S4XXXXXXXXXXI
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M o w ę  w y d a w n i c t w a  K S I Ę G A B m  H .
DAnnUElO Sny pór roku, tłómaczył Marion, koror 1 20. Askenazy Szym on: Sto 
lat zarządn w K .ółestwie Polski«m (1800— 1900) z dziesięcin portretami kor >n 1.— . 
B jb rr  tjerne  B jftrnson: Labor mus. rama. w trzech aktach, tlumu-zył d i. Aifret 
Wysocki kor. I-— . B oarge t: Cień, tłómaczytz Wanda Nałęcz kor. T —. B ian d es : 
Polska, wydanie drugie na cienkim papierze t. zw. ,biblijnymu Broszurowane kor. 3— , 
oprawne kor 4-— , Charakterystyki l i te r a c k ie : Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań­
ski Prace konkursowe poświęcone Ilenryaowi Sienkiewiczowi w 25-letnią rocznicę 
jego pracy pisarskiej kor. 3-— . Chmielowski P io t r : Najnowsze prądy w noezyi pol­
skiej kor. 2*— . Dramat polski doby najnowszej kor. 3'— . D illetnagne : Zbrodnia w 
świetle teoryi ->spółczesnvch kor. 2-— D osto jew sk i: Białe noce —  Cicha — Przykra 
anegdota, tłómaCzyli Rakowski i Siedlecki kor 3'— . E urip ifl. >: Cyklop. Dramat,
przełożył z greckiego Jan Kasprowicz kor. — -50. Feldman W ilhelm : Piśmiennictwo 
polskie ostatnich lat dwudziestu. 2 tomy kor 7'— . G r illp a rze r : Biada kłamcy, prze­
łożył Jan Kasprowicz kor. 1-50. H ejierm a IIS Herm an jn n .: Aadzię'» dramat ry­
backi, nrzełożył Jan Kasprowicz kor. 1 50. Ibsen H en ryk  : Rycarze północy, tłóm:

i L T E U B E B G A  w e  L w o w i e :
czył dr. A . VTysocki kor. 120. Maeterli ick M a u rycy  Wnętrze, tłumaczył Zygmunt 
Sarneck; kor. 1 -  . Intruz, tłónwzy1 Z. Bytkowski kor. — -50. Ml lyan: Ima liki
trafu i mii^ici, tłómaczył Z, Sarneck1 kor. j-20. M oraczOwskl. Zi g iHnienia z medy­
cyny i nauk przy odniczych, sześć odczytów kor. 2-— . M orris  W illiam  . Witśc, 

Nikąd. Z angielskiego oryginału spolszczył Wojciech Szukiewicz kor. 3'— . P rzew o ­
dnik a rtystyczn y: Ułożył i w krótkie objaśnienie histurycine zaopatrzył Adam Cy­
bulski, 1^5 fflustracyj kor 240. Przew odn ik  po Lw ow ie , nłoiył Fr. Baraósk' z pla 
nem Lwowa. Broszurowane kor. 1 60. Oprawne kor. 2 — . R aw ita  irawroński Fr.: 
R ok  1863 na Rusi. Ozdobione mnosiwem po-tretóz- i scer z powstania z r i86t 
kor 7 — . W łochy, zbiór 7.0O0 artystycznych zdjęć włoskich widol ów, tyrów 'ludo­
wych, oraz włoskich skarbów sztuki. P  1.’ redakcyą Michała RMlggo Tom I  w ozdo­
bnej opr. kor. 25-— ,. W Cre<S »jew : Zwierzenia lekarza kor. 8 — W „erm aii 
nas uczą dzieje sztuki, z przede ową kor. 3-20. Zalesili Bohdan Józef 

deneye, wydał Dyonizy Zaleski, 2 tomy kor. 8.
Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy.

Czego 
Korespon-

84.OÓ

Kauczyński 
& Oberski
Lwów,

n i .  K a r o l a  L u d w i k a  7 , 
n f * a  • n i. H a l i c k a  O,

Cenniki iliustrowane gratis.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X:
X
X
X

Premiowany I Założony w r. 1879.
P o r t r e t y  n a i n r a m c l  w i e l k o ś c i

podług każdej przysłanej fotografii, format 40 
do 50 ctm. jjsztuje 3 zł. Termin wvkonania 
10 dni. Najpiękniejszym, najodpowiedniejszym

P O D A R T A  K I E P
jest portret uatnralnej wielkości, ponieważ ws - 
tość jego jest trwałą. Portre, taki nadaje się 
jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, najstoso­
wniejszy podarek weselny, na imieniny, urodziny 

Również jako najpiękniejsza i wieczna pamiątka po zmarłych, 
nieuszkodzoną. Za wierne podobieństwo gwarantuje się.

lub świąteczny.
Fotogram pozostaje

Siegirlcda Rodaseher’*  prem. art. zakład portretów malowanych. 
W l e n  I I . ,  P r a t e n t r u s e  n r .  61 . 8528

\r»'!fi
*426 p r * y  u l i c y  T m t e d e g a  M a j a  1 .  I I  w e  L w o w i e .

Codziennie koncert, muzyki workowej. — Początek o godzinie 9 Wieczór!

Od roku  1858 istnleląca

I n s e r a t y  
dla dzienników wledoóskich

jakoteż dla innych galu kiąjuw/ch 
zagramicinyoh lałatwia nąj.aniej 

RUDO LF MOSbE 
Wiedeń I., Luli -rstKtte 2.

„Dobrobyt"
O r p  Związku G allcyjsU ici 

K as O s z c z M
Wyszedł jui My dumdr i zawiera:
Sprawozdanie \4fad}sł dtesłowicza
0 wnit sk j  członków kom syi krajo­
wej w przedmircie szerszej akcy 
przemysłowej (dokończenie). Z prak­
tyki sądowej. — Banki i instytucje 
kredyt w Austryi (c. d.). — Kuch 
wkładek w zw kasach oszcz. w paź­
dzierniku 1902. — Konwersya ogól­
nego długR państwa (koresponden 
cya). — Dyrekcja a rada nadz. — 
Zanezpiecze^ie władek w bankach
1 w kasach zaliczkowych. — Walne 
zgrom. akc. skrachowanego banku 
lipskiego. — Obrót interesów po­
życzkowych i przypływ złota w ban­
ka A/W. —  Opodatkowanie udzia­
łów w zysku członków dyrekuyi 
tnw. akcyjnych. — Projekt statutu 
dla Ka ■ oszcz jdn. przez M. uołąm 
ba. — L o s o w a n ia .  — Kursa po

równawcze giełdy wiedeńskiej. 
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

i  korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakoya I A Imłnistracya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. 8445

S l t l a d  I  p r a c o w n i a

i m t k  n
F e l ik s a  i J n l ja n a

l a U B B Ł  S H 3 C H
we Lwowie, przy ul. Wałowej I. 3.

Po!fe,-amy na sezon zimowy swój za­
pas F T J T E H  w skoraeh, jako leż goto­
we futra d a m s k i e  i m ę s k i e  — oraz 
kołni, rze, bua zarękawki, czapki, barani­
ce i wiele innych rzeczy w zakrts kuś­
nierstwa wchodzących.

Z azem utrzymuj my d o s k o n a ł e  
S I K A A  d o  p o k r y c i a  f h t e r  i 
sprzedąj mj wszystko po możliwie n a j>  
n iż s z y c h  i-.enaek . 8-.78

Cennik ilustrowany gratis i franco

B rac ia  Tercyanc  
J "raełiszka,

Lwów, Kleparowska 15.
szczególniej w porze zimowej, zaj­
mują ubogich pracą przy wyrabianiu

mebli giętych
z surowego materyału (opiłowywa- 
cie, politurowanie, wyplatanie i skła­
danie) Meble te są starannie 
trwale zrobione, sprzedają się po 
przystępnych cerach. Wózek trans­
portowy, aibo ubogie dzieci z przy 
tulisk zabierają na żądanie i odno- 

ł meble do zreperowania albo 
nowo zakupione.

B i l a r d y
rzędowe, kauczukowe, mantinalei 
specTalne kije, kije połyskowe) 
kije Resonsće, kije profesorskie) 
kult ze słoniowej kości la  (dokła­
dny bieg), kule benzolinowe od 
50—63 mm., stoliki do gry do 
kawiarń, mieszkań prywatnych, 
szachy, domina i  wszelkie potrze­

by bilardowe i sportowe

V- i. NEUBAUER
fabryka bilardów i k ijów

P ra g a , 857c
n l .  T o it le s a s lL a  1. 91 9 , I I ,

Telefon 2597.

F a b r y k a  N a f t y
FlBiCHA i STAWIARSKIEGO w Chorkówce

poczta i stac a telegraficzna Chorkówka, 

zaw iadam ia że tak jak  w  latach poprzednich dostarcza sw oje  w vroby  
U kże pojedynczemi beczkami

p o  b a r d z o  u R b l c l i  o b e c n i e  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

Poleca H a l l e  s a l o n o w ą ,  S t a n d a r d  w h l t e ,  A n e r o w s Ł ą

do palników żarow ych .

F y r o l l n ę ,  C ł a s o l l n ę  dc^ośw ietlenia, B e n z y n ę  m oto row ą, 

P e t r o l i n ę ,  O l e j e  m a s z y n o w e  do ciężkich i lekkich m szyn.

Dla etov arzyszeń gospodarczych konsumcyjnych, Kółek lolni- 
czych szczególne udogodnienia. 8572

odpowiedni na biura (oficyna)

7rzy pokoje
zaraz do najęcia

ul. Jagiellońska i.
Bliższa wiadomość u dozorcy. S59t

Ruch pociągów kolejowych
cT3CTr^-lązvL3% C3r z .  d n i e m  l - g r ©  m a j a ,  1 9 0 2  r o ł r - u . .  

(Czas środkowo-europejski).
POUlAO
posp.josob
rzych

S
o £

A. Thierry’ego Balsam u
biens się 50 do 60 

kropli do t ody, 
a zmięszane otrzy­
muje 1 ię ian-ą a 

doskonałą wodę do 
płnkania nst. która 
wzmnnia Igiąsła, 

usuwa aiecz; .toioi 
z zębów i pozosta­
wia bardzo przy­

jemny posmak. Prawdziwy tylko z zieloną marką och­
ronną zakonnicy — zarejestrowaną we wszystkieb pań­
stwach — i z wyoiśniętymna kapsli napisem AUein eeht.

Pocztą franco 13 małych albo 6 podwójnych flaSzeL 
4 korony. Aptekarz Thlerry (A do lf) Limited Apteka 
pod Aniołem stróżem in Pregrada bei Kuhltseh - Sanerbrnnn. E« ayó 
ralfc 3 bardzo Da powyżej podane znaki ochronne. 8551
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K o lawowa z
Na dworzee główny

o.a,) Delatyni (od 1J10 do 3014), 
icy, Berhomethn, Czudma, Seretnn,

Iokan (Jas, Bnkaresztn,
z r  —  -alei zezyk, ^y^nioy, Nowosielicy,
Rado wiec. Valepntny i Snczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławfa, Warszawy, Wiednie, Karlsbadu, P 
Wieliczki, Orłowa, N. sąoza -Tasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, im-ymAłcwa

Krakowa ■ Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iokan, Czortkora, Calos.a, Kórózmezó (od ’ 3|7 do 31|8 wł. 00 niedzieli 
i święta), Brodiny, ńtny, Suu7~wv 

Brznehowio (od ift|5 do 14|9 włąssnie)
Janowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijor a), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu; Óhyrowa Borysławi;., Kałusza 
Rawy ruskiej, Soksla
Krakowa (Berlina, Wroriawia, Wiednia Sarlsbado, Pragii, Oświęcim a, 

Stróża, ‘ rłowa (1|5 do 80|9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu)
K. jf nwa, Luba izowa
Stanisławowa, P  1 tu tor, KórSsmezó 
Lawoeznego, Kałusza, Ch;-owa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Belina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi,, Jasła, Tar­

nobrzegi , Rymanowa, 1 wonicza, Sanoka 
Iekan (Ja«e Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, w yżnicy, 

Serethu, Suczawy
Podwołoezysk, /Odessy, Knował, Brodów, Grzymał., Hus.atyna, Ropyez. 

................... łi ...........................Brznehowio (oc 15|5 do 14|? włącznie v niedzielę i święta)
Tuohli_(od 15|6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa,

Borysłav is
Kijowa',, Grzy mar owa, Potutor, Zaleszczyk, Hu-Podwołoozysk (Odejsy, Kijowa), Gra; ma

siatynaplwauia pustego, Skały, Konyozynii 
Iokan, Żydans-o Ta, NowosieLoy, Berhometnu, Czudiua, Brodiny 
Krakowa. (Berlina. W  uoławii., Wiednia, K&rlsbadn, Pragi), Oświęeima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca ria Dembiea, Sambora, Cfnyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R»wy ruskiej 
8-t,iJ| Brznehowio (od lb|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)

Lrakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­
nego przei Kraków (od 25|6 dn 15)9), N. Sąoza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa. Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchnw c (od 1515 do 1419 włącznie)
lekan, (Bukaresztu), Husiatyua, Kórósmezó, Potutor, Nowosialicj, Yale- 

putny, Puei *
Janowa (od 1|5 do 30|9)

; 15(9
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Wai.sawy)’ Oświęeima. Jasła,

6,9 włącznie w niedzielę i święta)Szozeroa (ot llb do
wa, (Berlina, „ .w um , „  A w j, j ,

H Lubasz iwa, Tarnobrzegu Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
lO-OSll Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
10'20| Podwołojiyzk, (Odessy, Eijowa), Brodów, Kopy ozy ni ec, Zaleszczyk, 

Skały, iwami pustego 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowar Kałusza. Borysławia

Ka dworzec „Podzameae*
Tarnopola, Borok aielkioh, Grzymałowa 

1 id» ołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, (Od< ly. Kijowa;, Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwotbezysk, (Odes>y, K jo . o Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Ska.y, Husiatyna, Brodów

[ Pudworoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyezymec, Zaleszczyk, 
Potntor, wania pustego, Skały, Husiatyua

2-20 —  

-  511

POCIĄG
posp. osob.
odek.

1 - i
2-51

—
1

415

— 5-50
— 625

6-80
— 6-35

8 80 —

- 8-40

_ 9.00
.... 915
— 9*50
— 10-30
— 1040
— 1-25
ł ‘55

20 0
— 215

2*40
2*65 —

— 305

— 315
3-26

— 3-30

— 610

1 ~
K-20

I  - 8'30(1
6'35n

— 7-loH
— 8160
— 8-251
— 9 W
— 10-05
— 10-30
— 1 1 0 0

- 1 1 1 0

6-43
— 10-57
2*09 --

1 — 9-^0
— 11-32

2e Lw ow a do
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocłas.ia, Berlina, Wa .zawy, Pragi, Karlbiudu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzebzów, *ir ra 

Io«an. iJass, Bukaresztu, Constanay), Potutor, Cr-rtkowa. Łóróauiesó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Seretnn Borodiny. untnyj 
Yaleputny, Suczawy 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 01 
Sambora, Jasła, Stró- Mieloa, Orłowa, Wieli *kL Ośwleu.!. 

Rrzuchowio (od 16|5 do 14|9 włąeznie codziennie)

lekan, (Jass, Bukaresztu) J/daczowa, Potntor, Roró^mezó, N o w o ik  liay. 
Brodiny, Pumy, Yaleputny, Sn 'zawy

rwa.

 l̂n«
Sambora, Chyrowa. Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Wa.szawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka. R ,‘n -wa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (oć jh* do 1519), Ja . 1 

Lawoeznego, Chyrowa, Boryełi w.a, Kałncza 
Janowa
Bcrzca Soi ala Lubaczowa 
Czemiowiec, Potutor, Nowosieiioy 
Tarnopola, Potutor,
Jarowa (od 1|5 dr 15|9 włącznie w niedzielę 1 ś «  ęta;
Podwoł lozysk (Kijowa. Odossy) Brodów, Kopyuz /l teo, Zalesiczy Hu* 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało ra

. . . — -------------- -Srósmesó
Krasowa, (Wiednia, W-ooławia, Berlina, "ragi, ta lsbadu), J asł- -04- 

bówk Zakopanego, Wieliczki, N. Sąoza, . ubiczowa 
Tuohli (od 15/6 óo 30/9 włącznie), Skoiego (od 1/ do 80yT- wł.), S* yjat 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9;
Brznehowio (od 15/5 do 14|9 włącznie;
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

Sianisławcwa, Zydaozowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ch,rowL, Iu9  

Laborcz (Pesztu), Si. Sącza, Or<owa (1|5 do : 
wa (od 1|5 do 15|9 wł. w duie powsz., od 16|9

w/), C-.
30|9), Oświęciai.i 
do 30|4 wł. i- >da.)

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki, CWabówld, 
Zakopanego

ołoozysk, Kopy ,-yn.ee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałowa

Z dw orca „ Podsamese11

* aiuu ęuia, X. U • U 4 U i
Podwołouzysk, (Kijowa, Odessy), Brodo w , Kopyezyniee, Zaies czy k. 

Hnsiatyna, Skały, Iran :a pustego, Grzymałowa.
Pt wołoozyi z (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoezysk Kopyozyuiec Iwania pustego, Ssały, huaiatyaa, ZaJ isz 

ozyk, Grzymałowa

U i aga. Poi a nocna ozl esoną jeai ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od ez*su lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety i»jdy: Zwykłe bil ety: agencja dziennizow J. St. Sokorowskiego w pasażu tlausmana L i) od 7'mej rauo do i-mij golziuy Wiccaorem, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju oileiy, taryfy, illustrowaAe przewodniki, rozkłady jazdy ito. biuro informacyjne kolei państwowych (ul Krasicki-h L -5 w po­
dwórzu, skody II. drzwi nr. 53) w gouzinaoh uizędowyoh (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przed poi do 12 <r południe).

Wydawca i odDowicdzialnj redaktor P l a t o n  Ko s t e c kL Z drnJ:arni i litoK"afli P iliera i Spółki,


